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O brady  kom isji dns» 29. a. m. przeprow a 

dcono, na wniosek przewodniczącego, a za zgodą 
uczestników  w ten sposób, że w przód odczytano  
przygotow ane refbraty , a potem przeprow adzono 
dyskusję. Owoż odczytano przede w szystkiem  p i­
smo p. S tan isław a B u rstin a . K reśli on w ogól­
nych  zarysach  stan  ekonom iczny powiatu, a w 
szczególności m iasta Brodów i w spom ina o do­
tychczasow ych usiłow aniach, zm ierzających ku 
popraw ie. N iestety, usiłow ania te  nie doprow a­
dziły  do upragnionego celu ju t  to z winy sm u­
tnych  stosunków ogólnych, już to z winy w ła­
snej naszej niezaradności. N iezratony  i nieod- 
straszony niepowodzeniam i usiłow ań zbiorow /oh, 
—  zw ołana swojego czasu ank ie ta  nie w yszła po 
za stad jam  teore tycznych  narad , —  zab ra ł się 
p rezyden t izby handlowej i przem ysłow ej sam 
na  w łasną ręk ę  do urzeczyw istnienia te j m yśli, 
k tórej ja t  wprzód b y ł rzecznikiem , a mianowicie 
do w prow adzenia koszykarstw a, ,ako jednej g a ­
łęzi propagow anego przezeń przem ysłu domowe­
go. W  pier wszej linji —  pow iada p. B urstin — 
stara łem  się zachęcie okoliczne obszary  dw or­
skie do upraw y w ikliny, sam  zaś w ydziertaw i- 
łem  u  gm iny m ały kom pleks pięoiomurgowy za 
stosunkowo drogim  czynszem  i zasadziłem  spro­
w adzoną z l i  gran icy  szlachetną w iklinę.

U siłow ania u  okolicznych w łaścicieli ziem skich 
bardzo  skrom ny tylKO odniosły sku tek . D la 
b r a k i  dostatecznego m aterja łu  surowego nie mo- 
tu a  było dotychczas p rzystąp ić  do zało ten ia  ko 
saykarn i. T rzeba było i tu  zdecydow ać się na 
k ro k  stanow czy i sam odzielny i uzupełnić w łasny 
m aterja ł surow y m aterjałom  z zagran icy . To 
się stało. Zamówiono w N iem czech potrzebne 
m aszyny, sprowadzono z R udnik  w ykształconego 
m ajstra  i sześciu robotników  i koszykarn ia  jest 
■ut w ru ch a . F an  B urstin  nie m ote się jed n ak  
pozbyć pesym izm u, bo wśród sm utnych naszych 
stosunków ekonom icznych i najszczersze za in te ­
reso w an e  się d la  dobra publicznego ostatecznie 
ostygnąć musi, ho środki ,ednostki, je te li nie 
rozporządzą miljonami, nie w ystarczają  do czę­
stego podejm owania tak ich  eksperym entów  O sta ­
teczną konkluzją tego refera tu  jest, be środkiem  
ratunkow ym  dla G alicji by łoby  powołanie do 
ty c ia  indnstrji i przcmy&łn. Byłoby to obowiąz­
kiem  każdego zamożnego obyw atela, bez w zględu 
na to. do jakiego należy zawodu, częścią swojego 
m ają łh d  przyczynić Się do utw orzenia funduszu 
zakładow ego, jako  k ap ita ła  inw estycyjnego, m a­
jącego służyć do pow ołania do życia i do zało ­
żenia rozm aitych przedsięD.orstw  przem ysłow ych.

R eferat p. F re n k la  obs_et-nie m otywowany 
streszcza się w następujących  w nioskach k o n ­
k re tn y ch  : 1. W  siedzibie rady  powiatowej m a
być założoną stacja  najoelniejszyoL nasion, c e ­
lem zam iany lichych i zw yrodniałych nasion 
naszych w łu jc ia r 2. S tac ja  m a zarazem  utrzy­
mywać sk ład  u&wozow sztucznych, dla popraw y 
rzadko  kiedy nawożonych daleko od wsi poło 
żonych g runtów  w łościan. 3. U trzym yw ać sk ład  
narządzi gospodarczych polepszonych, celem roz- 
zprzedaży pom iędzy w łościan n a  k ilkoletnie wy 
p ła ty . 4. Z  g ro n - ra d y  powiatowej m a być 
w y b ran a  kom isja jako  ra d a  gospodarcza po­
w iatow a, k tórei zadaniom  będzie powyższe 
wnioski najdalej do wiosny ro k u  przyszłego w 
życie wprowadzić, oprócz tego naradzać  się, 
w ynajdyw ać i przeprow adzać wszelkie możliwe 
środki, zm ierzające do podniesienia p ru 'a k ty ­
wności rolnego gospodarstwa. 5. Ś rodki p ie­
niężne w celach powyższych przez w ybraną 
radę  gospodarczą ułożonego budżetu  m ają być 
wo formie zwrotnej pożyczki, za k tó rą  pow iat 
gw arantuje, z funduszów w y az i-łu  krajow ego 
bezprocentow o wypożyczone.

O bszernym  i gruntow nym  jest re fe ra t wice- 
prezesa rad y  pana G niew osza D aje  On przede-

wszystkinm  w yraz swoim zapatryw aniom  na  do­
tychczasow ą działalność rep rezen tacy j pow iato­
wych. J a k  każda  nowa insty tucja  —  powiada 
pan Gniewosz —  ta k  i reprezentacje  powiatowe 
la t wiele strac iły  na  organizow ania się wDwnę- 
trznem . W sk a tek  tego działalność ich b y ła  n ie ­
jednolitą, niesystem atyczną i nierówną. B rak  ru ­
tyny , nieznajomość, b rak  dyrek tyw , b rak  na 
reszcie w robionych ludzi daw ał s 'ę  odczuwać na 
każdym  krokn. Bezw zględnie szkodliwie w p ły ­
nęły  na działalność rad  powiatow ych dwie rze­
czy, w k tórych  znaczna w iększość na absolutną 
zasługnje naganę. Tem i są : nieścisła stosowanie 
się do poleceń i in strukcy j w ydziału  krajow ego 
i powierzchowne trak tow anie spraw  na posiedze­
niach, a w sk a tek  tego oddaw anie m erytorycznego 
tychże spraw  zała tw ien ia  w ręce nrzędników  
rad  powiatowych. S ku tek  l y ł  ten, że w zak re ­
sie działan ia w ytworzonym  sobie przez rad y  po­
wiatowe, zajęło staran ie  około ekonomicznego i 
społecznego rozwoju m inim alne miejsce W sk a tek  
tego ograniczonego zak resu  działan ia ogół ta k  
m nie ja k  więcej w ykształconych  w arstw  nie w i­
dział i nm iał odczuć potrzeby żywszego zajmo­
w ania się czynnościam i rad  powiatowych. N adto 
należenie do rady  nie pojmowano jako  obowiązku, 
k tó ry  śoiśle i przew ażnie wypołniaó należy, a le  
_ako ofiarę, k tó rą  się ponosi z w łasną s tra tą  ma- 
te rja lną  w czasie i p ieniądzach, dla zadość u czy ­
nienia modzie lab  niekiedy próżności. Z e wszech 
m iar jest tedy  uzasadnionem  żądanie sejm n, aby 
działalność rad  powiatow ych rozbudzić, ożywić 
i płodniejszą uczynić. U lepszenia dom aga się re ­
fe ren t w następującym  k ie ru n k u : 1. U pow ażnie­
nie w ydziału  krajow ego do zniew alania rad  powia­
towych, aby instrukcje  i polecenia jego były, w yko­
nyw ane śoiśle, dokładnie i w czasie oznaczonym .
2. odjęcie działalności członków  rad  pow iato­
w ych znam ienia ofiary pieniężnej, salw ując je ­
dnak  honorowy i obyw atelski ch a ra k te r  urzędu, 
przea unorm ow anie zw rotu gotow ych w ydatków ,
3 unorm ow anie sta ły ch  urzędników , 4. um oili 
w ionie w ydziałow i krajow em u żądania od repre- 
zentaoyj państw ow ych przy jęcia  tak ie j ilości 
urzędników , ja k a  dla należy tego  funkcjonow ania 
urzędu okaże się konieczną, 5. unorm owanie 
kw alifikacyj pisarzy gm innych, 6. stw orzenie | 
możności w prow adzenia po gm inach racjonalnej 
gospodarki m ajątkam i gm innym i. 7. Pożądanem  
bardzo  byłoby  usta len ie  i unorm ow ania u ży tk o ­
w ania w trzech  rodzajach własności wspólnej 
po gm inach, a to przy m ają tku  gm innym , dobru 
gm innem  i m ają tku  upraw nionych pow stałym  
w sk atek  ragalac ji serw itutów  Po ty m  w stę­
pie ogólnym przechodzi re ia ra t  do szczegóło­
wego ocenienia stosunków pow iatu brodzkiego. 
Podam y je  w następnym  artykn le .

j ą c  p o w ó d  d o  s k a r g  n a  r e p r e s j e  i 
u c i s k  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  Ale 
ileż to było w ypadków , że skarg i te  by ły  prze­
sadzone. drobne fak ta  w ośw ietlenia zag ran i­
cznej prasy  polskiej przedstaw iały  się jako kię 
ski jak ieś narodi.we, a nierozm yślne czyny je ­
dnostek tłóm aczone by ły  jako rezn lta t ogólnego 
system u rządowego.

N ieraz już przychodziło mi pisać o tem, 
ja k  s t r a s z n ą  k r z y w d ę  p r z y n o s i  k a ż d y  
k r o k  n i e o s t r o ż n y  d r o b n y c h  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  n a s z e j  a d m i n i  j t  r  a o j i s p r a w i e  
p o j e d n a n i a  s i ę  l u d n c ś o i  p o l s k i e j  z r o ­
s y j s k ą  i d e ą  p a ń s t w o w ą ,  skutkiem  tego 
w łaśnie, że nsłużni publicyści polscy, uzbroiwszy 
się w szk ła  silnie pow iększające i nadużyw ając 
danej im za kordonem  wolności p rasy , z gorli­
wością a uporom lepssej godniejszemi sprawy, 
dążą do zaognienia konfiiktn m iedzy ludnością 
polską a rządem  rosyjskim  i do poderw ania po­
wagi rządu  w oczach Indu polskiego. To się ro­
zumie, że w sąsiedniej nam  G alicji, k tó ią  Polacy 
zowią „jedyną swobodną dzielnicą poltk  tam ­
tejsza adm in istrac ja  polska daleko częściej (?!) 
dopuszcza się rzeczy niezgodnych z praw em , a 
na  każdym  k roku  nciska praw a ludności, zap e­
wnione konsty tucją , ale... tam  rzecz inna, inne 
w zględy, inna polityka i inna m iara... U  nas zaś 
granice w ym agań powinny być surowo określone 
w imię godzenia interesów  tutejszej ludności pol- 
„Kiej z ogólno-państwowemi. a wszelkie usiłow a­
n ie  samowolnego naruszenia tych  g ran ic  nic może 
byó puszczone bezkarn ie” .

Pomimo rażącego niewłaściwością porów nania 
w ładz rosyjskich z w ładzam i w G alicji i pomimo 
mylnego tw ierdzenia, jakoby  tylko d r u g o r f a ę  
d n i  przedstaw iciele adm inistracji rosyjskiej do­
puszczali się nad sży ć  i ucisku na  w łasną rękę, 
uwagi Pet. WteMbm. znaczące są i pożyteczne 
d la ozytelnikón rosyjskich, i to ’uż bowiem b y ­
łoby znacznym  postępem, gdyby ogół społsczeń 
stw a rosyjskiego i sfery decydujące przyszły  do 
prześw iadczenia, że w ładze rosyjskie w K ró ­
lestw ie P o lsk ieu  i na L itw ie nadużyciam i swemi 
przynoszą w ielką k rzyw dę nie ty lko  ludności 
polskiej, ale i państw ow ym  interesom  rosyjskim .

górskich i lasów nawojowskioh, tudzież m iasta 
Nowego Sącza. W  dalszym  ciąga m iał w ykład  
dy rek to r szkoły lasowej p. T yniecki o szkodli­
wych i jadalnyeh  grzybach . W  dyskusji brali 
udział pp. Peczek, L ity ń .k i, G óralczyk, Kopecz- 
ny, B urzyński, Z enczak, Jarosz, poczem uchw a­
lono sprawę przekazać w7 działowi z uw agą, czy 
nie należałoby modeli szkodliw ych i pożytecz­
nych grzybów  w szkołacb poum ieszczać, i nie 
należałoby wziąć in icjatyw y w w ydania  ustaw y 
rega lu  ącej sprzedaż grzybów .

N astępnego daia  29 b. m. odbyła  się n a u ­
kow a w ycieczka do lasów Nawojowy i Nowego 
Sącza. Rozchodziło się o zbadanie okolic rodzin- 
nycn m odrzew ia i tw orzenia się m odrzewiowych 
drzewostanów.

Trzeciego dnia obrad zdaw ali spraw ę inży­
nier M artynec z zabudow ania potoku dzikiego 
pod Nowym Sączem  i z innych p rac  tego rodza­
ju  w g ra ją  pod ję tych ; zaś p. C zarnecki z n au ­
kowej wyoieczki, p izedsięw iętej w lasy N aw ojo­
wej i m iejskich. W ysoce in teresu jącą  b y ła  d ys­
kusja  nankow a nad  rodsim ym  modrzewiem w 
górach now osądeckich i ku ltu rze czerwonego 
dęba.

R eferat, p. A cbta, odnoszący się do s ta ty styk i 
lasów niskoplennych, odpadł.

W  [sobotę odby ł się bank ie t dany  p rzez  
miasto Nowy Sącz na  cześć zjazdu.

Opowieść Nansena.
i i .

Zjazd członków towarzystwa 
leśnego

l*róba pojednania.
Pet. Witdomosti zam ieszczają uw agi godną 

korespondencję z W arszaw y w kw estji polskiej, 
będącą n iejako dals»ym ciągiem  tej dyskusji, 
ja k a  w yw iąeała się w prasie rosyjskiej z in ic ja­
tyw y k*. U chtom skiego. A utor zw raca uw agę, 
na rzekom e objaw y dokouyw ująoej się w społe­
czeństw ie polakiem zm iany, zdążającej ku  poje 
dnaniu  z Rosją (?1). U bolew a przy tej sposobno­
ści, że szowiniści polscy i część zakordonowej 
prasy polskiej w nporas swym staw ia w ielkie 
przeszkody tem u pojednaniu. Sam autor a r ty k u ­
łu  przyznaje, ja k  barb arzy ń sk ą , niew łaściw ą po­
tępienia godną był* nieraz dsiałalaośó a lm in i 
straoji rosyjskiej P is ie  on m iędzy in n e m i:

„Rząd rosyjski nigdy nie dążył do przedziorż- 
gnięcia Polaków  na Rosjan, naród  zaś ro sy j­
ski nie żyw ił i nie żywi chęci poohłonięca 
drogą przem ocy narodowości polskiej.

P raw da, że drugorzędni przedstaw iciele ro­
syjskiej adm inistracji, niewiele obznajomiani 
z rzeczyw istym i zam iaram i i oeLm i rządu na­
szego, w p o r y w i e  n i e d o r z e c z n e j  g o  r- 
1 i w o ś c i  z a c h o d z i ł  i z b y t  d a 1 e k  o, d a ­

D nia 28 z. m zeorało  się w Nowym Są 
cza  około 80 członków tow leśnego w p rzy ­
strojonej sali „Sokoła” na doroczne zebran ie , 
które  po serdeoznem  pow itania przez burm istrza  
p. L ipińskiego zagaił prezes ks. W ito ld  C zarto 
ry sk i o godzinie 10 rano. Spraw ozdanie p rzed­
łożone przez w ydział, dowodzi o pożytecznej 
działalności in s ty tu c ji; finanse tow arzystw a 
w zm ogły się znacznie, bo s a p a . kasowy w dniu 
1 sierpnia wynosił 1.388 zł. 84 ot. — członków 
liczy tow arzystw o 5t>8.

Spraw ozdanie przyjęto  do wiadomości, po- 
czem praystąpiono do załatw ien ia prelim inarza 
za r. 1897, a mianowicie: uchwalono w przycho­
dach 4.020 z * , w rozchodach 8.884 zł. W nioski 
komisji rachaukow ej, aby 5*/0 od zapasów  k a ­
sowych dokładano na  faudusz budowy w łasnego 
domu i w ybierano do komisji ty lko  we Lw o­
wie zam ieszkałych  ozłouków, w yw ołały dysku­
sję, poczem pierw szy w niosek za  poparciem  p 
B orzem skiego uchwalono, a wniosek d rag i, po 
w yjaśnieniach ze btrony p. M akarew icza, od rzu ­
cono.

W  d. 4 tym  kw ietnia znaleźliśm y się na 
86°3’ Bzerokcści północnej. Spodziew ał smy się 
napotkać lód lepszy, ale, przeciw nie, wciąż było 
gorzej, w d. zaś 7. kw ietn ia  pochód by ł ntrn- 
dniony, iż nia n w sia łem  za stosowne posuwanie 
się na  północ. Byliśm y w tej pod 86 14’ szero­
kości geograficznej. O dbyliśm y jeszcze wycieczkę 
na  półnec na łyżw ach miegowych, spostrzegli­
śmy jednak , iż posuwam* się na północ było  
niepodobieństwem, j^ .zędzie  dokąd oko sięgało 
na horyzoncie, leżał lód spiętrzony, niby w e­
zbrane, śc ię te  morzem bałw any. T em p era tn ra  
przez cały  czas by ła  bardzo n is k a ;  w c iąga 
mniej więcej trzech  tygodni term om eter w sk azy ­
w ał ukuło — 40°. B yło nam  częBto bardzo zimno, 
pomimo dobrej, ale za  lekkiej odzieży w ełnianej. 
F u tra  nasze, aby  zaoszczędzić c iężaru , zostawi­
liśmy na „F ram ie”.

W  m arcu  minimum tem pera tu ry  było 4£°,
maximum  24°, w kw ietniu minimum  38°, maxi-

D alszą  spraw ę: w yborn m iejsca następnego 
zgrom adzenia, poruczono na w niosek p. L igm aua 
w ydziałow i do załatw ienia i przystąpiono do 
w yboru 4 ozlpnków n a  3 lata. W ybrano  pono­
wnie tych  sam ych, którzy ustępow ali a to pp. 
Dem ianowskiego, H irscha, Rom ańskiego, T ynie
ckiego. N astępnie w ybrano referentów , a  to do

j spraw ozdań a z w ycieczek przeduiębrać się ma
jących , celeiu zw idzenia zabudow ań potoków

nturn 20° mrozu. L ądu  ani śladu W  dniu 8 mym 
kw ietnia zwróciliśmy się w stronę ziemi F ra n c i­
szka Józefa. W  dniu 12-tym  kw ietnia stanęły  
nasze chronom etry, ta k , iż nie byliśm y pewni 
długości geograficznej pod k tó rą  się znajdujem y- 
N a południe zw iększyły i»ę szp .ry  w lodzie i 
utrudniały  nam  pochód naprzód , jednocześnie 
zm niejszały się zapasy żywności. P sy zabijaliś 
my kolejno, aby  żywić pozostałe. R aoie żywno­
ści psów zm iejszyliśm y do minimum, ta k  iż, psy 
niebaw em  w yglądały  bardzo nędznie. W  czer 
w en jeszcze ew iękssy ły  się szpary  w lodzie, z 
sanna sta ła  się haniebna. Psy  łyżw y i Banio 
grzęzły  głęboko w śniegu, liczba psów się zm niej­
szała, posuwanie naprzód stało  się praw ie nie- 
możliwcm. Ale nie mieliśmy w yboru i męozylić 
my się dalej pu zm niejszeniu raoyj żywności 
psów i ludzi. Spodziewaliśmy się ciągle, że u jrzy ­
my ziemię, ale napróżno. W  d. 31-szym m aja 
byliśmy pod 82°21’ szerokość północnej, w d. 
4 tym  czerw oa pod 8 2 °4 8 \ w d. 15 tym  czerw ca 
prąd nuiósł nas na północny zachód pod o2°26’, 
Ale i pod długością geograficzną p rzy ląd k a  F li- 
gely nie ujrzeliśm y lądu, co było zagadkow em , 
droga ła ś  s taw ała  się cor*z gorszą. W  dniu 
22 gim  czerw ca zabiliśm y fokę i postanowiliśmy 
czekać, żyw iąc się mięsem foki, aż lód spłynie 
Zastrzeliliśm y również trz y  niedźw iedzie. D w a 
pozostałe p sy b y ły  odtąd dobrze żywione. W  
dnin  23-oim lipca w yruszyliśm y w dalszą drogę,

aż wreszcie w d. 24 tym  t m. ujrzeliśm y ziemię 
nieznaną. Byliśmy mniej więcej pod 82° Bzero- 
kości północnej. Lód wszędzie by ł pocięty na 
niew ielkie lodowce, szpary zaś b y ły  w ypełnio­
ne bryłam i lodu i szronem, tak , iż posuwanie 
się naprzód w łócfkach płóciennych stało si 
niemożliwem. Z  najw yższym  w ysiłkiem  musieliś­
my się przedostaw ać z jednej b ry ły  lodowej na 
d rugą, aż wreszcie aosięgliśm y ziemi w d. 6 tym  
sierpnia pod S lc38’ szerokości północnej i około 
63* długości wschodniej. T u  znaleźliśm y tr?y  
w yspy, k tóre  nazw ałem  H vitecland .

P łynęliśm y w zdłnż tych  wysp na zachód 
i spotkaliśm y w d. 12. sierpn; “ obszerny ląd, 
ciągnąey się z południo-w schodu na północo- 
wschód. Nie wiedzieliśm y, co to znaczy, gdyż 
sądziliśm y, że jesteśm y pod dłngością geografi­
czną cieśniny A u s tr j i ; nie znajdując jednak  po­
tw ierdzenia naszych przypuszczeń na mapie Payo- 
ra , przyszliśm y do wnioskn, iż obliczana przez 
nas długość geograficzna b y ła  zupełnie fa łszyw a 
i że przybiliśm y do nieznanego w ybrzeża zacho­
dniego ziemi F ran c iszk a  Józefa. P łynęliśm y tedy  
przez cieśninę pod 81° 30’ długości, skręciliśm y 
ua połndnie-zachód w zdłnż w ybrzeża zachodnie­
go ziemi F ran c iszk a  Józefa i spodziewaliśmy się, 
że niebaw em  będziem y mogli dążyć w stronę 
Szpicberga. W d. 18. sierpnia przez ca ły  ty d z ifć  
trzym ały  nas lody w niewou, w dniu zaś 26. 
sierpnia dotarliśm y do ląda  pod S l u 12' szero­
kości północnej i 56° długości wschodniej, gdzie 
postanowiliśmy przezim ować, bo na  podróż do 
Szpicberga było lapóżao . Polowaliśm y na  niedź 
w iedzie na jadło, a na foki na  opał, w ybudow a­
liśmy chatę  z kam ieni, ziemi i m chu, dach zaś 
pokryliśm y skóram i foki. T łuszcz i mięso niedź 
w iedzie było jedynem  naszem  pożywieniem, za 
pościel zaś służyły nam  skóry niedźwiedzie. 
T a k  przebyliśm y zimę w dobrem  zdrowiu.

W reszcie przyszła wiosna z blaskiem  słońca 
i morzem otw artem  na zachodzie i poładnio-za- 
chodzie. Uszyliśm y sob e odzież, w orki na podu­
szki i t. p. Żywiliśm y się snrowem mięsem c ;e 
dźw ieaziem  i tłuszczem . W  d. 1-szym m aja by 
liśmy już gotowi do podróży, a w d. 23 cim t. 
m. puściliśmy się na o tw arte morze, w strzym ały 
nas jed n ak  bursę. Pod 81e szerokości północnej 
ujrzeliśm y ua zachodzie obszerną  1 emię, a za 
nią otw arte morze. W oleliśm y tedy  ciągnąć p j  
lodzie i przez niezn«ną cieśninę, aż w reszcie 
w d 1-szym czerw ca dotarliśm y do części połu 
dniowej dostrzeżonego lądu. W dniu 1S tym 
czerw ca w chwili, gdyśm y byli gotowi puścić 
się w podrói ku S zpicb3rgow,i spotkaliśm y wy- 
( rawę Jacksona. Było to spotkanie nieoczekiwa- 

. u6 i radosne. W  d. 7 mym sierpnia opuśeiliśmy 
ziemię F ran c iszk a  Józefa na  „W indw ord’z ie“
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Wyniki tegorocznych zbiorów.
P r z e m y ś l .  Ilość kóp zebranych  z morga: 

pszenicy 11, kopa w ydaje 57 kg ., ży ta S 5, 
jęczm ienia 9, om łotu innych zbóż prócz pszenicy 
nie było . S tan  n iezebranych  dotąd płodów: gro- 
ohu i wyki dobry, bobiku średni, ziem uiaków i 
baraków  dobry, chm ielą średni.

R u d k i .  Ilość kóp zebranych  z m orga: 
pszenicy 10, kopa w ydaje 70 kg., ży ta  6, kopa 
w ydaje 80 kg ., owsa 6, kopa w ydaje 100 kg. 
jęczm ieniu 6, kopa w ydaje 90 tg -  S tan  nieze 
b ranych  do tąd  płodów: grochu bardzo bujny je ­
d nak  słabo obsadzony, wyki bardzo bujny  i gę­
sty , bobu i bobiku nadzw yczaj bujny na  słomę, 
ziem niaków dobry.

S a n o k  W y d atek  z kopy średni, gdyż ko ­
pa  pszenicy w ydaje ’/i korca, ży ta  korzec, owsa 
dwa. S tan  n iezebranych  dotąd płód,’w wogóle 
dobry.

S a m b o r .  Ilość kóp zebranych  z morga- 
pszeaicy 12, ży ta  10, kopa w ydaje 70 kg ., ję ­
czm ienia 9, kopa w ydaje 60 kg . S tan  n<eaebra- 
nych  dotąd płodów: grochu dość dobry , w yki
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ROZYNKA ZE WSI.
(The lovely Malincourt).

POW IEŚĆ

H e l s n r  M a t h e r s ,
Przekład z angielskiego.

(t ląg dalszy.)

—  W  każdym  razie  nie mogę jej p rzeb a­
czyć —  rz e k ła  lady A ppulduroom be, p rzystępu  
ją c  do syna, aby  na  iego k ró tko  przystrzyżo­
nych , w ijących się w łosach w ycisnąć czuły po- 
c iłu n e k . —  J e s t  10 w prost obrzydliw enr, iż po 
ty lu  m iesiącach cierpień, k tó re  prLebyłam , nie 
w iedząc, czy jesteś żyw y, czy u m arły , że w ła ­
śnie te raz  musi na  widownię w ypłynąć ta k a  
zarozum iała k o k ie tk a  i popsuć mi wszystko.

—  C ierpienia już m inęły, m ateczko — za­
w oła ł R onny wesoło —  a wiesz przecież, że za 
każdym  razem  pow racałem  do ciebie, p raw d a  ? 
Spodziew ałem  się, że przynajm niej te  p rzek lęte  
dzienniki pozostawią nas w spoko,p a le . .

— Dzienniki «rł*taie nie m»ją wąglądów

d la  m atek  — odparła  i dodała  ła g o d n ie : — 
C yn tja  b y ła  m< pociechą, c ie rp ia ła  ogromnie.

—  M atko l Nie prosiłem  jej o to —  odparł 
R onny gw ałtow nie, pow stał i spo jrzał w g łąb  
p a rk a  L ane, na  geom etrycznie dokładnie  posiane 
m asy kw iatów , k tó re  rok  rocznie oznaczają 
szczyt londyńskiego sezonu.

M atka spoirzała na  niego z obaw ą. S ta ł na 
balkonie i oczym a ścigał konie, nie ludzi, cbo 
oiaż p a rk  by ł tak  blisko, że w szyscy mogli po­
znać m ajora K ilm urry  i niejedna rę k a  podnio­
sła  się do pow itania, na co ten jednakże woale 
nie zw raca ł uwagi.

— D zisiaj wieczorem zajrzę na ohwilę do 
stajen —  rzek ł. — T y  prawdopodobnie nie w y­
chodzisz m ateczko, albo może właśnie, co ?

—  Będę m usiała, obaw iam  się. W szystko 
inne m ogłabym  sobie darow ać, a le  dzisiaj w ła ­
śnie jest wieczór w G reen-P ark-H onse i muszę 
się tam  udać bodaj na  godzinkę. T y  naturaln ie 
nie zechcesz pójść do k ln b n  albo do parku , oba­
w iając lię owacji. A le ozyż oi to nigdy nie przy­
szło ua myśl, że skoro ty  jesteś najpopularn iej­
szym człowiekiem  w k ra ju , ja  muszę być w sk u ­
te k  tego najdum niejszą z m a te k ?

— O h, m a tk o ' — o ro ii ł  się jak b y  zaw sty ­
dzony. — To już ta k  js s t  n a  iw ie c ie : m ężczyź­
ni, k tó rzy  są lepikiem , kw iatem  angielskiej m ąe' 
kości, k tó rsy  se tandar angielski, być  m ole Lrw a’

w em i rękam i, ale bez w ahania, za ty k a ją  w na j­
dalszych zaką tkach  ziemi, oi w łaśnie m ężczyzn! nie 
znoszą, aby  o tern mówiono i wolą raczej u c ie ­
kać, ja k  słyszeć, gdy się mówi o ich dzielnych 
czynach.

Z am ilk ł na chwilą.
—  N aturaln ie , że tę biedną dziew czynę, z a ­

bierzesz ze sobą, m ateczko?  - -  zap y ta ł ja k b y  
od niechcenia —  T a k  bardzo bym  sobie życzył, 
abyś się nią zajęła  po przyjacielsku.

Z  czułością p a trzy ł na w yniosłą postać k o ­
b iety , o której św iat mylnie tw ierdził, że jej 
elegancja o w o le  przew yższa zalety \ei serca.

— I  cóż zresztą  wiesz złego o te j istocie? 
To tylko, że nie in teresuje się w tym  stopnia 
m ężczyznami, w jakim  oni się nią in teresują U życz 
je j ta  k ilku  sw obodnych tygodni i pozwól jej po­
tem, niech poślubia swego Boba H oatherley  a, a l­
bo też innego Boba i niech będzie szczęśliwą

—  T ak , j»kby ona m ogła p rzykuć do siebie 
coś odpowiedniego —  odparła  lady  A ppuldur- 
eombe, a w yglądała  przy tem  przerażona. —  Z a­
pom inasz mój kochany , że k to  pod moją opieką 
sie znajduje, tego bezw arunkow o zauw ażą A. po­
tem , mc wiem d ip raw d y , jak iebym  mogła daw ać 
objaśn ien ia: A ppuldaroom bs, K d m arry , Malm 
oourt —  w sryaiko b liscy  k rew n i! Z apraw dę, że 
to brsm i woale nie ład n ie  i praw ie sskodsić  
m oś- ropniam i.

R onny m rugnął oczym a. M atka  jego wie 
działa , co te raz  nastąpi, uśm iechnęła się i m ię ­
k ła . P rsew .dyw aue m złżeńitw o z jej, nie z jego 
stron i było stałym  dowcipem m iędzy nimi.

G dy poszła, m yślał nad tern, że ty lko  nie wiciu 
ludzi honorowałoby w ten  sposób weksel in blanco, 
w ystaw .ouy przez M alinoourta na jego m atkę, 
ja k  to ona czyniła. G dyż chociaż dam a św iato­
wa ua w skrói, przaoież lady A ppuldurcom ba 
pozostała g łup iu tk ą  osobą, k tó ra  swego serua 
pozbyć się nie m ogła. Kro się ~az urodził z w a­
dą  w yśw iadczania innym  przysług  i grzeczności, 
tego pięćdziesiąt razy  dziennie można bić po 
palcach, ou będzie jednakow oż czyn ił to samo, 
poprosta dlatego, że nie może inaosej.

Podczas gdy  m alor K ilm urry  spoglądał na 
rw ąoy potok życia, ja k i szum iał u jego stóp; 
a k tó ry  dla niego nie by ł m alow niczym , lecz 
ty lko jednostajnym ,ukazał się na jego obliczu w yraz 
ch a rak te ru  nieugiętego człow ieka, którego za p a try ­
w ania i myśli oofają się nagle przed  prędkim , 
staiA w czym  czj nem

Z odrznooną w ty ł  głową, s  drżącem i noz­
drzam i, p rzeżyw ał raz  jeszcze w ducha dziki, 
k rw aw y tum ult bitw y, te  wzniosłe chwile, k tóre, 
gdy  się je  w łaśl wie uohw yci, z m ężczyzny ro­
bią b o h a te ra  i jako  spadek  narodow y priocbo- 
d aą  do h istorji jego k ra ją .

Praifdsjwe, r«M«f*iit0 śyoio, nie i«ge m«

ra , pociągało zawsze do siebie R onalda K dm ur- 
ry . Chociaż urodzenie i stosunki skazyw ały  go 
na ły tk i sposób życia w to w arzy s tw ie .
to jednakow oż z potęgą tonącego p ły w ak a  w al­
czy ł przeciw ko prądowi, i p rzyznać należy, nie 
napróżno

M ężczyzna mnsi należeć sam do sieb ie—i do 
swego k on ia—dodałby Ronald K ilm urry ,— nie po­
winien się kręoió w stw jrzonym  przez siebie 
m aneżu rozkoszy i innym  m ydlić oczy, żc tak  
mu je s t wygodaie.

R onald cieszył się, iż znown znajdow ał się 
w domu K ocha! m atkę tak , jak  to niowieln tyl 
ko m atkom  przypada w udziale, gdy syny ich 
w yjdą z la t dziecięcych. P rzy jac ió ł liczył na  tu ­
ziny, posiadał konie, k ió re  mu by ły  praw ie d roż­
szymi niż przyjaciele, a jedno ty lko  n iep rzy je ­
mno wspomnienie pow stało toraz w jego p am ię ­
ci, a tyczyło  się ono istoty, należącej do pięknej 
połowy rodzajn  ludzkiego.

D zisiaj wieczorem spotka się z nią n a tu ra l­
n ie— i nagło doznał dziwnego uczncia woni i pro 
mieni słonecznych w atmosferze, odwróci! sio 
i... u jrza ł przód sobą tę  nieonotę —  m ss Ł o s ic y ,

(Ciąg doŁtg nastąpi).
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dobry, b reoaki m ierny, boba i bobiku dobry, 
ziem niaków  średni.

S t a n i s ł a w ó w .  Losó kóp zebranych  a 
m orga: pszen’cy 12— 14, kcpa w ydaje 80 »g"7 
ży ta  7, kopa w ydaje 70 kg., owsa 8, kopa w y­
daje  50 -  60 k g  , jęozm ieńla 6, kopo w ydaje 60 
kg. S tan  n ieaebranych  dotąd  płodów: giG<.hu i 
w yki m ierny, h recak i aebrano 6 kóp  z m orga, 
aaw iera ziarno m ałe, boba i bobika stan  bardso  
dobry w łodydze, aiarno stosunkowo m ałe, ku- 
k n ru ia y  dobry, ziem niaków  bardso  p iękny , ale 
a powoda posuchy bardzo  m ało ziem niaków  pod 
k rążk iem , stan  baraków  w yborny.

S t r y j .  Rezultatów zbiorów nie podano. 
S tan  płodów nieaebranyoh bardzo ładny ,

S k a ł a t .  Ilośó kop aeoranych  z morga: 
pszenicy 1 0 —12, żyt* 7 —10, kopa w ydaje  prze- 
sało 10 > k g , |ęozm ienia 5 S tan  n iezeb ranych  
dotąd p łodóa: grochu i wyki średni, h recaki 
m ierny , bobika średni, ciem niaków  dobry , bu 
raków  średni

T a r n o p o l .  Iiośó kóp seb ran y o h  a morga: 
pszenicy 8 — 11, kopa w ydaje 6 0 —90 kg ., Syta 
5 —8, kcpa  w ydaje 5 5 —85 kg ., owsa 6 — 8, ko­
pa w ydaje 100 k g ,  jęczm ień 5 —7, ac p a  w yda­
je  65—90 kg . 3 tan  iiiawebranych doti * płodów: 
greohu i w yki dobry , hreoaki średni, boba i bo­
bu i .dobry, k a k a ru d ay  dobry  i ś re d n i .. T ak  
samo ciem niaków i buraków .

T  ł u m a c a. Ilośó kóp zeb ranych  a m o rg a : 
pszenicy 10 — 15, kopa w ydaje 8 0 - 9 0  kg , śy ta  
8— I ł ,  £Opa w ydaje 100 kg . ow3a 5 —10, kopa 
w ydaje  100 kg., a w szystkich abós owsy tego 
roku  najsłabssy  dają  rezu lta t, jęczm ienia 8— 10, 
kopa w ydaje 75 do 85 kg. S tan  n ieaeb ranych  
dotąd płodów : grochu dobry , będzie około 8 kóp 
a m orga i rzęsny  w strącak i, w yki na  ziarno 
rsę in e  w strączk i, stan  hrecak i aadow ainiający, 
kuknrudaem , ciem niakom  i burakom  posacha aa- 
szkodaiła, potrzebują deszcau, ab y  stan  dubry  
w ykazać.

T r e m b o w l a .  Iiośó kóp zeb ranych  z m arga : 
pszenioy 10— 12, kopa w ydaje 8 0 —100 kg , iy ta  
6 —10, kopa w ydaje 6 0 --8 0  kg., owsa 0 —8, kopa 
w ydaje 80 — 100 kg ., jęczm ienia 4 —7, kopa w y­
daje 8 0 — 100 kff- S tan  n iezebranych  dotąd  aie- 
m iopłodów : grochu i w yki dobry, a le  obecnie
przypalone, na g rocha mało strączków , hrecaki 
i bobiku dobry, ale z iarna  m ało, bo przypalone, 
k ak u rad zy  dobry, kaczany  dobre, ule aiarno 
bardzo n ik ł e i robaczyw e, ziem niaków  dobry, 
baraków  tły .

Z i l t i k c z  r' k i .  Ilośó kóp ■ m o rg a : psze­
nicy 10, kopa w ydaje 65 kg., śy ta  9, aopa  w y­
daje 125 kg., owsa 10, kopa w ydaje 100 
jęczm ienia 6, kopa w ydaje  75 kg ., grochu  10, 
kopa daje 50 kg., wyk* 12, kop a w ydaje 80 kg. 
Z iem niaki i b a rak i nie ro s rą  z powoda posuchy, 
k u k a ru d za  w y s y h a  i wiele ja łow ych  badyli bez 
osadzenia saulek pozostało.

Z  b a r  a i . Ilośó kóp zebranych  ■ m o rg a : 
pszenicy 1 0 —16, kopa b an s tk i wydaje do 50 kg, 
śy ta  6 —10, kopa w ydaje 6 0 —90 ziarna szczu­
płego, owsa k a n a rk a  9 kopa w ydaje 90 kg , ję- 
cam ienia 7, nie młócono.

Z ł o c z ó w .  Ilośó kóp zebranych  z m orga: 
pszenicy 14, kupa w ydaje 76 kg. iy ta  7 */3 kopa 
w ydaje ICO kg , lęcam ienia 7 S tan  n iezebranych 
dotąd płodów : grocha i w yki m ierny, bobika 
dobry, h recak i średni, ziem niaków i buraków , 
średni.

Ż y d a c z ó w .  Ilośó kóp zeb ranych  z m orga 
pszenicy iB, kopa w ydaje 50 —75 kg, śy ta  13, 
aopa  w ydaje 7 5 — 100 kg , owua 11, kupa 5 0 - 7 5  
kg , jęosm ienia 15.

S tan  nieaeb-anych  dotąd p łodów : w yki i 
breoaki średni, k u k u rad ay  średni, aiem niakow i 
baraków  dobry , gdyś deszcaa popraw iły je zna­
cznie.. Rolnik.

KRONIKA.
D Jlr ju sa  IWOWSkł.
Ś r o d a  2. września.
Panorama Golgoty otwarta codziennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr le tn i: „ lp iry tyści“, komedja Moaera. Po- 

wącek o g id i.  7. wieczorem.

W lajo m o ścl o sob isto . M rja hr. B a d e n t o -
w a, powróciła z W .ednia do Buska.

Kalendarz, śru d a  ( 2 .1: N. M P. anielskiej 
Wsehod iłoaca o .-nizinie 5. m inut 25, u»chó<t o 
gsdsinur 6- minut 33

Kalendarz m yshw sk l. Wolne polowaó na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszca (ko- 
gn ty), słom ki, bażanty, kuropatw /, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pariw y , ptactwo błotne (k.zyki, du­
belty, kulony, butaljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki) i lisy. Ha zające lozpoctyna 
się polowanie w dniu 15. bm.

R lda  państwa, jak zapewniają w sferach po 
stlek h h , zbierze się d. 23. bm.

Znany cyklista we Lwowie dr. S. Niemeoto- 
wski udał się na kole w podróż do Paryża.

Odznaczenie po sklsgo wystawcy. Na w ysta­
wie międzynarodowej w Bsden Baden otrzym ał sre­
brny medal fotograf lwowski p. Michał N i k o p o ł i ,  
właściciel lwowskiego zakładu fotograficznego „ S te lli" . 
mmęMMmswMammgmgwgjmB BEftjgji j g g  » i— —  ' 
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M iazgi z rdżnycŁ czasów
przez

Aleksandra Wybran o wsklego.

(Ciąg dalszy).

Ja k ż e  potem  daiwm e odb ija ł ten pedantyzm  
b iaro k rac ji ów ciesnej w G alicji od graecaności 
niwaoajomogo su  pełnio człow ieka, a u rzęd n ik a  
obcego państw a.

Po odm ów ienia p rzepustk i ośmio-dniuwej nie 
pozostało nic innego, jt  a  udaó się na kom orę 
B aran  i lam  widzieó się na g ran icy  z siostrą —  
w ziąłem  więo fit k ra  i w ybraw szy  się w dzień 
targow y, bo na kom orze B aran odbyw ają się 
ta rg i zbożowe, posłałem  posłańca do Goseyc.

I  k iedy  ta k  czekam  pow rotu posłańca, 
kupcy  zbożowi zaciekaw ieni moją osobą poczęli 
mnie indagow aó, co znaczy  mój p rzy jazd  i na 
oo czeksm  ?

B iją c  się zatem  popaść w n iepotrzebne 
posądzenie w yjaw iłem  mój powód czekania.

—  Co, pan szw agier pana  z Goszyc i pan 
tu  siedzi?

M ieszkańcy ulicy K annej proszą za naszem po­
średnictwem władzę miejską, ażeby usunęia panujące 
tam  nieporządki. Zwłaszcza bygianiczne stosunki 
mają byó na tej ulicy dzięki tą s ie d zU u  zakładu 
karnego fatalne.

Temperatura. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa tem peiatura -j- 27'2®p., 

najniższa -f-  lo'8°C.
Opad deszczu wynosił 25 9 mm.
W Krynicy do d. 20. sierpnia bawiło 2792 ro­

dzin, a 4405 esób.
Odezwa. OJ ks. Bronisława M a r k i e w i c z a ,  

rz. kat. prouoszcza w Miejscu pi3etowem, otrzy­
mujemy następujące p ism o: W r. 1892 objąłem pa- 
rafję w Miejscu piastowem w powiecie krośnieńskim 
i założyłem równocześnie salezjański zakład wycho­
wawczy. Obecnie wychowuję 65 ubogich młodzień­
ców, którzy uczą się praktycznie rolnictwa, sadowni­
ctwa, ogrodnictwa we wszystkich kierm /zach, uprawy 
wina, pszozelnictwa, koszj karetwa, szewstwa, kraw ie­
ctwa, stolarstwa, bednarstwa, ślusarstw a, introliga­
torstwa, śpiewn gregorjańskiego, gry na harmoajum 
i muzyki na instrum entach dętych i rzniętych. Ka­
pela uasia  liczy z górą 30 mu-ykantów. Kiernje nią 
Czech doświadczony w swoim zawodzie. Postaw a 
młodiieży jest wysoce budnjąca. W całem dziele wy­
raźne jest błogosławieństwo boże. Ponieważ kandy­
daci zgłaszają się licznie ze wszystkich dzielnic Pol­
ski, myślę o rych ej budowie zakładu wychowawcze­
go ua 800 chłopców, ku czomu jest mi potrzebna i 
pomoc ludzka, a szczególniej poparoie duchowieństwa. 
Przewielebni bracia mogą mi przyjść z pomocą do 
osiągmęcia zamierzonego celu pzzez rozszerzanie 
związku tak zwanych pomooników salezjańskich po­
między sobie powieizonym ludem lub przez odpra­
wianie m sz/ św. na moje intencje. W  tym celu po­
lecam się względom duchowieństwa.

Ks. B ronisław  Markiewicz.
Z Turki piszą do n a s : W jesieni roku bieżą­

cego dobiega już dwa Lata, jak now i rada dla gminy 
Turki prawomocnie obraną została. Rzecz dziwna, iś 
mimo ciągłych zażaleń wnoszonych do władz, do tej 
pory uizęduje sta ra rada, dopuszczając się wszelkiego 
rodzaju niewłaściwości, a to z tego powodu, iż bnr- 
m itri powtórnie obrany, woli ze d a ią  dogodniejszą 
mu radą goiiDną urzędować, niż i  nową, gdyżby 
nie j**dnj jfgo plan} nie os ąguęły aprobaty.

W kwietniu i ma u tego roku wybudował sobie 
samowolnie HerscL E rttl z Górnej Turki m łya, a że 
strum yk, z którego zam ierzał prowadzić wodę do 
m ł/n a , położony jest po za drogą powiatową z Turki 
do Tarnawy prowadzącą, poprzekopywał w k 'lku  
miejscach, nie pytając Bię mkogu, drogę powiatową, 
poposlawiał na uiej mosty, słowem zdezelował ją 
zupełnie. W sprawie tej odnosił się już wydział 
rady "powiatowej w Turce, tudzież prywatni właści- 
c eld sąsiednich mińltów, których przedsięwzięte przez 
H--rs'ha E rtela balow y wodne narażają ich pola na 
zebignienie, kilkanaście razy o' pomoc do starostw a 
w Turce, leoz wszystko b-z3t utecznie. Sądzimy, iż 
wy izicł krajowy i namiestaictwo zeohcą w sprawę 
tę wejrzeć i spowodować jej szybkie i należyte za- 
ł  twienie

Pisarza pokątn i. Z prowincji donoszą n i m:  Od 
niejakiego czasu w kradła cię w bardzo wielu mia- 
steozkaoh prosm ojonalnych praktyka, że notariusze i 
adwokaci, chcąc b'L e szerczą zyskać klientelę, prryj- 
mu;ą do swoi h biór na djetarjuszy znanych pisarzy 
pokątnjch, nie wzdrygn ąć się nawet przed tego ro 
dzaju indywiduami, które b -ły  za pokątae pisaistwo 
sądownie karane, a nawet karane, lub przynajmniej 
m iały dochodzenia o fałszowanie dokumentów Na­
stępnie zaś tego rodzaju indy widu "mi wyręczają się 
w sądzie, pornozuiąc im  prifg iądanie aktów sądo­
wych, ksiąg gruntowych itd Ze tego rodzaju załho 
wanie się uwłacza g< da ości s tiu u  adwokackiego, lub 
notarjajnego, nie ulega wątpliwości, a że izby no 
tarjaine i adwokackie w t'*gu lod&aja sprawy nie 
wkroczyły, przypisać należy tylko tej okoliczności, iż 
o odn śny h faktach nie w iedzą; dziwne atoli za­
chowanie jest odnośnych sądów, te bowiem przyjęcia 
tego rodzaju pekątnego pisarza do b ura adwokackie­
go, lub notarjaluego uważają za fakt, który sam 
przez się rodzi dla niego prawo wstępu do sądowych 
ubikaoyj. Jeden z takion głośnych faktów niedawno 
m iał miejses w jeduem miasteczku prowincjonalnem - 
wschodnicgalicyjsziem. W miasteozku tern chcąc 
utrzymać porządek w sądzie, nowy uaozeluik sądu 
różne innowacje zaprowadził, tak, iż dziś są nawet 
tablice z obrzeżeniem, że wstęp do sądu pokątnym 
pisarzom wzbroniony, drugie zuś wyliczają po imie­
niu i nazwisku tych pofeątnyob pisarzy W jaki atoli 
sposób wobeo tego da się wytłómiczyć fakt, wkrótce 
później, t-. p< wywieszeniu ty .h  tablic zaszły Tam ­
tejszy notaijusz przyjął w łaśnie jid m g o  z tych n a­
piętnowanych pokątny h pisarzy do swojego biura, 
który m iał już wszelkiego rod* aju procesy o oszu­
stw a, uaozelnik zaś sądu w y r a ź n i e  zezwolił temu 
pisarzowi na przeglądanie aktów Eądowych i ksiąg 
gruntowych; zapytać się tu wypada do się stanie, 
Jeżeli ów p ikątny pisarz postępując w myśl dawniej 
przyjętych zasad, w uktaoh, lub księgach graniowych 
dojiuśei się znowu jakich malwersacyj.

Wskazancm wielce byłoby obecnie, aby władze 
wyższe przedtem jeszcze, nim to złe się na dobre 
zagnicźlzi, eądom pierwszych lustancyj w tym kie­
runku cdpowiedne dały wskazówki.

Morderstwo. Pogoń donosi: S tanisław  Jaw nła. 
W incenty W ęgrzyn, P io tr Chr ipusta i Szymon Bru- 
oh i k z Wojnicza, jakoteż Bachara z Łukanowic, 
wracali w nocy 22. sierpnia do domów swoich drogą 
od Bobrownik m ałych, gdzie jako zarobnicy dzienni 
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— No, cóś mam robić, k iedy  paszportu 
nie mam  ?

—  Chdż pan ae irn ą  do pana rad cy  D ym - j 
szy, on pana zaraz  puści.

W idząc, że nic złego stań się nie mośe, 
jeżeli Dan rad ca  odmówi — pesueałem  do n.ego 
z pow aśnym  kupcem , k tó ry  jak o  znajom y megu 
szw agra do tego mnie nam ów ił.

P a i  rad ca  D ym saa rodem  Litw in, w eteran 
z w ojska o szczudle bez nogi z kilkom a k rz y ­
kami na p/e. b.ach, słusznego w zrostu z p rzyjo- 
fflnym w yrazem  na tw arzy  zap y ta ł mnie sucho — 
co sobie śy e są ?

O pow iedziałem  n a tychm iast, śe do tego śm ia­
łego k ro k u  jedynie ton kapioe mnie namówił, 
bo ta k ą  w ielką śm iałością nazw ać muszą moją 
prośbę o poswolenio bez paszportu na przejazd 
do Goszyc.

— Jak to , pan jesteś ten  b ra t pani Bodu- 
szyńskioj, k tórego p rsybycia  ta k  z u p ragn ie­
niem  czeka ? Cóżeś pan zrobił ?

—  D łom zaaó o mojem tu p .zy b y c ia  po­
słańcem .

— A ab, jak  żeś mógł pan coś podobnego 
zrobić —  oo zb aw łeś  mnie przyjem nośoi zrobie­
n ia ta i m iłej niospoduiank". — Proszę zaraz  j e ­
chać końm i, jak ie  pan m a a K rakow a, aśeb y  
aprzadaić jeszcze posłańca . mośesz pan sa b a -

D Z n a f a r K  P U L 5 t l  % dnia 0. W ta r .u i .  i m  i:

byli zajęci. Około godziny 1 0 1/, stanąwszy przed 
karczmą w W ierzchosławicach chcieli wstąpić na pi­
wo, gdy Lez dania do tego powodn, napaunięci no- 
stali przez parobków miuLeowych Wojciechu Niedo- 
jadłę, Szozepana i Jan a  Bartników, P iotra i Lndw ika 
Głowaokkh, Jan a  M ohzjka i S tanisław a Noska. 
Pierw szy z nich, u d erz /ł S tanu ław a J tw u łę  tak 
silnie w twzrz, iż tenże u p -d ł na ziemię. W idząc to 
towarzyszę jego, ratowali się ucieozką, napastniojr zaś, 
a mianowicie Niedojadło i Szczepan Bartnik, mając 
tylko jedną ofiarę przed robą, z oałą siłą  b ili nie­
szczęśliwego Jew ułę i pomimo, i i  tenże b łag a ł ich, 
by mu darowali życie i nie osierocali żony i 4 
dzieci, za co im zapracowane 10 zł , które m iał 
przy sobie chciał darować, —  bili 8o bez miłosierdzia 
tak długo, aż w y.iooął ducha. Inni, którzy puścili 
się w pogoń za uciekającymi, dopadłszy Winu. Wę 
grzyna, zadali mu liczne ciężkie runy. W ędrzynowi 
udzielił pomocy lekarskiej dr. Czarnek z W ojnicza—■ 
zwłoki zaś zamordowanego Jew uły przeniesiono do 
kostnicy w Wierzchosławicach. Sprawców tego s tra ­
sznego morderstwa aresztow ała źandarm erja 23 . 
sierpnia i odstawiła ich do sądu karnego w T ar­
nowie.

Pojedynak kobiecy. W sali tanecznej przy ul. 
Maronites w Paryżu dwie robotnioe, pokłóciwszy się 
z sobą, wyzwały się wzajemnie na pojedynek. W to­
warzystwie kiiku znajomych wyszły na podwórze, 
zdjęły staniki i gorsety, i ująwszy za noże, ofiaro­
wane przez świadków rozprawy, rzuciły się na siebie. 
W alka trw ała niedługo. Jedna z pojedynkujących się 
padła wkrótce nu ziemię, przebita trzykrotnio nożem 
przaciwniozki. Gdy nadbiegła policja, już było po 
akoie, Ciężko ranną odwieziono do szpitala, a jej 
przeciwniczkę do więzienia,

Hypnotyzm i Laurze. Na ukończonym przed 
kilkoma dniami kongresie psychologów w Monachjum 
jedn^ z najbardziej zajmujących kwesty, stanow iła 
posiadająca dziś tylu stronników i tylu zaoiętyoh 
przeoiwuików kwestja stosowania hypnotyzmu w le- 
csnietwie.

Rozprawy nad tym przedmiotem prowadziło 
trzech tak wybitnych przedstawicieli wiedzy lekar­
skiej, ja k : dr. Augusi Forel, profesor uniw ersytetu 
zurychsiiego, dr. P iotr Janet, dyrektor laboratorjum 
payehjatrycinego w Paryżu i prof Sidgirok z Cam­
bridge.

Pierwszy w swej rozprawie zatytułowanej „Hy- 
puctyzm a h isterjaa dowodził, że hypnotyzm, wbrew 
poglądom Charuota, nie ma nic wspomego z histerją. 
Najlepszym dowodem tego jest okoliczność, że w ła­
śnie na;trudniej usypiać się dają histerycy. A już 
szczególniej łączenie z hypnotyzmem objawów epilep­
tycznych i kataleptycznych, zdaniem uczonego szwaj- 
sa r  kiego nie wytrzymuje krytyki.

Janet znów wypowiedział zdanie przeciwnie. 
Z własnego, długoletniego doświadczenia wie jak zba­
wiennie dzio łt hypno*ym w chorobach nerkow ych, a 
szozególniej w łaśnie w histerji. Największe zaś zna­
czenie przypisuje Jaoet suggestji. Działanie jej w pra­
wdzie czasami bywa bardzo krótsie, trwające zale­
dwie godzin parę, czasami jednak mzoiąga się ono 
na lata całe.

Zdarzało się, że L k irz , przywołany do chorej, 
uśpiwszy ją, usuw ał wszystkie zaburzenia nerwowe, 
te jedoak po kilzu  lub kilkunastu godzinach wracały. 
W szpitalu Salpetilire znajduje się chora, która na 
jawie przedstawia okaz zupełnego zan!ku władz umy­
słowych, uśpiona zaś, w stanie somnabulicznym czyta, 
pisze, rozmawia bardzo ruzządnie. W innych znów 
wypadkach działanie suggestii trw a naraża długo.' 
Zianiem  Jaueta wpływ suggestji znajduje się w ści­
słym związku z czasnin trw ania nśpieuia. Im  to trw a 
dłużej, tern trwalsze będzie działanie suggeitji. Y1 sa­
mym procesie hipnotycznym  i pohypnctycznym Janet 
odióżnia dwa okresy. Jedeu —  w którym pacjent 
pozostaje jeszoze zupełnie pod wpływem zaleceń le 
karza i spełnia oo ten kazał, drugi —  w którym 
wpływ lekarza traci swą siłę, objawy choroby w ra­
cają, a pacjent pożąda gorąco ponownego uśp/enia.

W dalszym ciągu rozpraw kongres wych s ta ­
czano walki słowne nad 'ozstrzjgnięoiem  Ewestji 
ozy stosowanie hypnotyzmu jest dla pacjenta szko- 
dliwern, czy nieszkodliwem ? Zdania pod tym wzglę­
dem były nadzwyczaj podzielone i nie doprowadziły 
do sformułowania odpowiedzi ostatecznej.

Jednem  słowem kongres monachijski raz j 6 B ie ze  
dowiódł, że kwestja hypnotyzmu |est kwestją otw artą 
i nie prędko jeszcze doczeka się załatw ienia.

Wybraniać fortuny. W Paryżu odbyło się 25. 
zm. w gmachu „C redit F  noier", wśród wielciego 
natłoku publiczności, pierwsze oiągnienie luferji wy­
stawowej z r. 1900 . Główna w ygrana w sumie pół 
miliona fr., przypadła ubogiemu gałganiarzow i
z L uukierki.

Z hum  ,ry j vk' parlamantarnej Francja zasto­
sowała w swoich kolonjach wszystkie swe praw a po- 
lityezue, lecz kraje te, niedojtzuło politycznie, korzy­
stać z nich należycie nie mogą, tembaraziej, że
istnieją tam różnice między podbitym i tuziemcami
a Francuzam i. Ztąd przy wy bora. h mnóstwo epizodów 
humorystycznych Raz już donosiliśmy, ża pewien 
obywatel M artyniki, cht-ąo wydrw:ć niekrytyczny spo­
sób głosowania swoloh współobywateli i przekupstwa 
urzędników, przyprowadził do sali wybrorsj dziesięćo 
osłów, dźwigających między uszami karty  imienne, 
uprawniające je do głosowania. D tiś znany pnbli- 
cysti, Emanuel A c ie , który jest zarazem deputowa­
nym z Korsyki, wyspy, gdzie życie polityczne pod­
porządkowane jest jeszcze sporom rodowym, opowiada 
następującą zabawną historję o swoim współzawo­
dniku, Jakubie Hćbrardzie, obecnie senatorze z Kor-

wić wr Gotmycach csteruaieści ośrn godzin, a fia­
k ra  prosa? sarna odesłać

G rzeczność t&k wi J k a  nieznajom ego czło­
w ieka b y ła  praw dziw ą niespodzianką.

Podaiękow&wszy za nią, pojechałem  zaraz.
L ecz ujechaw szy ledwo może jeden kilom etr, 

słyszą w ołanie kozaka za sobą, ażebym  się wrócił.
Nie było  rady , pow racam  i k iedy  jestem  

pew ny, że pan rad ca  swoją grzeczność cofoął, 
zastąj?  go w ychodzącego do mnie z drugim  u rz ę ­
dnikiem , k tó ry  trzym a w ielką księgę.

—  P rz  ‘praszam  pana za moją niaaw agę, 
p ragnąc  pana prędko  w ypraw ić, nie spytałem  się 
o imię. a  ta  wiadomość jest potrzebną.

— Josiem  A lek san d er —- nie Antoni, ani 
Koman, ani Jan .

— Skądże pana  wiadomo, śo chodzi mi o 
to im iona? — i d la  czego ta k  śm iało pan to 
m ów i?

— B ardzo naturalnm , proszę pana  radcy  — 
A ntoni b y ł mój ojciec, w«ęo za niego brany  byó 
nie mogę — R onan , stry j, by ł dow ódcą p u łk u  w 
1831 roku  —  Ja n  daw no um arł w A m eryce —  
w szyscy Irz rj mieli zabroniony pow rót do 
K rólostw s.

—  D obrze to je s t —  niech p a n  jedzie, alo 
d rag i raz  — nach y la  mi się do ucha  i cicho 
kończy —  niech pan tego te k  śmiało arzedn i 
kowi kom ory uje mówi —  jeut nas tu  dwóch.

syki, bracie wyflawoy i naczelnego redaktora dzien­
nika Tjm ps.

Pan Jakób Hóbrard — powiaaa Aieae —  był 
puprzednio senatorem francuskich Iadyj wschodnich 
i  m iał t a o  wszystkiego 42 wyborców Indusów ; 
ohcąc zachować ich względy, uzyskał to od swego 
brata, że wszystkim bezpłatnie posyłano Temps. 
H indusi byli zachwyceni: zaledwie przybyw ał statek 
pooztowy, wszyscy 42 tzu ia li się na listonosza, od­
bierali każdy swój num er, zdzierali opaskę, rozwi­
ja li —  i... opinali go sobie około bioder, jako co- 
dzień świeżą i czystą a lekką i wygodną przepaskę, 
służącą ty u  obywatelom za strój jedyny. Dodatki 
mniejszych rozmiarów służyły — dodaje p. Ateae —  
dla małych chłopców, I  gdy p. Jskób H ebrard po­
rzucił stanowisko senatora tej kwitnącej kolonji, 
wszystkim tym  poczciwcom zdawało się, że u tracili... 
krawca domowego!

Był to rzeczywiście oryginalny i dotąd nie- 
praktykowany sposób spożytkowywania dzienników ...

Dla ak to ró w . Jeaen z angielskich dzienników 
lekarskich donosi, iż pewien lekarz londyński zapi­
suje artyetom dramatycznym i śpiewakom, jako śro­
dek przeoiw trem ie pięć do sześć kropei Laudani 
Syndeńhami. Środek ten zażywają oni tuż prze! 
wyjściem na scenę, a m iał się on okazać bardzo sk u ­
tecznym. Nawet najbardziej trwożliwe a itystk i za­
żywszy laudanum  pozbywały się zupełnie trem y i 
z całą swobodą poruszały się na scenie. Jeden znów 
amorykański lekarz, studentom, którzy podczas egza­
minu i  Drzestuachu zaoominają języka w gębie, za­
leca używanie dzie.-ięo kropli Tinct. Gelsemik. Śro- 
deL ten również m iał się okaaać bardzo skutecznym.

Z m ątó w  b arliń sk  uh. Z Berlina donoszą j Po­
licjo tutejsza schwyciła dwóch osobliwszych rzezi- 
m eszków, którzy przez dłuższy c»as z wielkiem
bardzo powodzeniem upraw iali swój intratny pro­
ceder. Pierwszy z nieh, niejaki Hans Blucher, 
udający chemika, zw yst nachodzić tutejszyoh che­
mików, inżynierów i aptekarzy, któryoh fachową 
znajomością, pewnośoią siebie, oraz rzekomymi wy­
nalazkami swoimi potrafił ująć i zainteresować 
do tdgo stopnia, że mu zawierzyli znaczniejsze na 
wei sumy Od pewnej firmy tutejszej potrafił wy­
łudzić 12 000 do 15 .000  marek na ckaploataoję 
rzekomego swego wynalazku, umożebniającego wy
twarzanic z grochu oiuł białkowych, olbrzymią posia­
dających doniosłość, bo redufeu ącego aenę kilo­
gram u tej substancji z 3 do 4 m arek ca 60 do 
75 fenigów. Celem tern łatwiejszego podejścia fir­
my, pewnego dnia przyniósł kilogram substancji 
białkowej, w ydotjte j rzekomo z grochu, a istotnie 
kupionej w pewnej aptece przy Chauseustrasse, a 
tern ostatnie usunął wątpliwości. Występować on 
w roli powieinika Kilu* ministrów, których fałsz j- 
we pokazywał telegram y z różne mi poleceniami, 
zresztą czynił wrażenie nczciwego człow ieka; wre­
szcie jednak m iarka się przebrała i dosięgła go ręka 
sprawiedliwości.

Drug.m awanturnikiem , zamesztowanym przez 
policję, był rzekomy brabia H aas von fchulauburg- 
Assenbuig, który bardzo zręcznie g ra ł rolę chorą­
żego 3. pułku ułanów gw ardji i jako taki o szu ia ł 
k.lkunastu tntejszych przemysłowców, między in­
nymi jednego z jubilerów, u którego na kredyt 
w ybrał biżuterji na znaczne sumy. Oazustem był 
młodzieniaszek oie lmnasto letni, uczeń jednej ze szkół 
szariotenbarskich.

Tułamy M arji T e ra s y . Wywóz talarów Marji 
Teresy do Afryki od grudnia 1895 roku wzrósł 
ogromnie, a jednak pokrywa on zapotrzebow ani 
tylko w drobcej części. Obliczają, że od grudnia 
roKu zeszłego do iońoa maja roku bieżącego wywie­
ziono około sześolu miljonów sztuk talarów. E m trola 
nad wywozem jest bardzo utrudniona, ponieważ wy 
woz odbywa się nietylko przez Tryest, ale i przez 
Neapol. Przyczyną zwiększenia się wywozu ta!arow 
są wypadki w Erytrei, oraz wyprawa angiełsko- 
egipska do Sudanu, która również tolarów potrzebuje. 
Chociaż Turcja i E gipt stara ły  się utrudnić dowóz 
talarów, nak ładano  na nie cło w wysokości 8"ja, to 
przecież w Araoji pieniądz ten jest niemal jedyną 
monetą obiegową, a nawet Egipt w stosunkaih 
swoich z buctanem musi się talarem  posługiwać. 
Mocarstwa posiadają e kolonje w Afryoe, stara ły  się 
w posiadłościach swoich wprowadzać w kurs nowe, 
własne monety, nie odało im się to jednakie, pouie- 
ponieważ krajowcy zamidto są przyzwyczajeni do 
talarów Marji Teresy. Nie udało Bię też Anglji 
wprowadź.ó rupij do Zm zibaru , dla niemieckich ko- 
louij wschodnio afrykańskich zdołano wybm zaledwie 
ł&4 394 sztuk nowej monety, a tak samo i Włcohy 
nie zdołały wprowadzić ^  kurs swoich monet kolo- 
njalnych, ponieważ wszystkie monety kolonjalne po­
siadają lę wadę, że ieh kurs jest wyższym od war­
tości srebra. Wedle sprawozdania menuicy wiedeń­
skiej, od roku 1868 do 1894 roku wybito i puszozono
w kurs 35 ,436  701 talarów Marji Teresy.

Z ab aw n a zda rzen ia  przytrafiło się w Paryżn 
w restauracji przy ulicy Tournelle. Trzech młodych 
ładzi weszło do niej i zażądało obiadu wykwintnego. 
Po szampanie i likierach, zawołano kelnera i n a j­
starszy  r z e k ł :

—  Proszę mi zawołać policjanta.
—  Dła czego ? —  odpowie zdnmiony kelner.
—  Ż by nas zaaresztował, gdyż nie m<,my

czem zapłacić,
—  Masz pan ładny p erśoionek djamentowy.
—  Ten jo3t dla mnie drogą pam iątką i nie 

mogę się z nim roistać. Wreszcie zostawię go, ale 
dodasz mi jeezcie 100 franków

Podziękow aw szy pow tórnie za łaskę  mi w y ­
św iadczoną, pożegnałem  go serdecznie, lecz to 
wszystko p rzybycia  moja do Goszyc opóźniło i 
zast słem siostrę już w] jeżdżająca.

T ak ie  to by ły  czasy u nas w G alicji i w 
K rólestw ie odm ienne od dzisiejszych, a przecież 
G alicja wolniej jnż oddychała  i w ową chwilę 
m iała u storn rząd a  rodaka , m ęża w ielkiego 
rozum u i zacności, h rab iego  G ołuchow skiego, 
którego imię h -ż d y  ae cacią  i szacunkiem  wspo­
mina, a h istorja zapisze go wpośród ludzi zasłu ­
żonych w k ra ją

X I.
Sionka.

Pam iętam , że było to w r. 1858, w racałem  
ze Szczaw nicy i w powrocie swoim w stąpiłem  
do W ojnicza.

B yła to pora, gdzie co roku  odbyw ały  się 
liczne polowania w W ojniczu, z Wielkim udzia­
łem  nietylko sąsiadów ale i z dalek ich  stron 
przyjació ł i znajom ych gospcdaistw s.

K*óż bowiem ni< zna i nie ma jeszcze w 
dobrej pam ięci gościnności tego na w skróś pol­
skiego, zamożnego szlacheckiego d rm n  i jego  w 
owe czasy przez w szystk ich  kochanego gospoda­
rz a , ta k  powszoebnio znanego dla ogólnej miłości 
„kochanego W ładzia", i tego do końca życia 
wesołego hum oru, k tóry  go nigdy  n'ci opusiozał,

—  Jeżeli tylko w ari l ew t.em .
Posłano do jubilera i teu oeeuił jego wartość 

na 250 franków.
Kelner wyjął bilet bankowy i w ręoiył właści­

cielowi pierśeiouka. Ton iię jeszcze nam yślał, oglą­
dał pierścionek i wreszcie ucałowawszy go serde­
cznie oddał w zastaw.

Gdy się kilka dni nie zjaw ił, zaniepokojony 
kelner poBzedł jeszoce raz do złotnika. Teu mn po­
wiedział, że kamień jest fałszywy 1 nie w art pawet 
franka. Zręczny flint m iał d rngi pierścionek, zu ­
pełnie podobny i zgrabnie go przem ienił Podobne 
oszustwa przytrafiają się dośó często w Paryżu i 
aziwió się należy, że nigdy nie brakuje naiwnyoh 
ia jąey :h  się łatw o poaejść. W  Paryżu, jest prze­
szło dziesięć tysięcy złodziei notorycznych, o któ- 
iych wie policja. Ci mńszą żyć i wynajdnją coraz 
nowe sposoby zarobkowania, m b powracają do sta­
rych, o których już aieoo zapomniano. Sztnka z 
pierścioDKami powtórzyła się te iaz. Powiodła się 
dość dobrze, leoz drugi raz już byłoby niebeipisoznie 
ją  powtarzać.

M ianow aniu. Krajowa dyrekoja skarbu zamiano­
wała kwieskowanego poborcę podatkowego, F ranci­
szka Teuchmanna, oficjałem podatkowym.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie zam ianowało: a) kancelistami do prowadzania 
ksiąg gruntowych przy sądzie krajowym we L w ow ie: 
Toma Hub3oha, Józefa Wsotwalcwioza. Adoifa F ran ­
ciszka Cwetkę i Juliusza Dobrzańskiego, b) kanceli­
stam i sądótr kolegialny h . Vvacława Wiśniowskiego, 
listę są iu  powiatowego w R iw ie do S tanisław ow a; 
Franoiszka GruLeia, kancelistę sądu powiatowego 
w Peczeniżynie dla Kołomyi; S tanisław a Adama 
Mianowskiego, kancelistę sądu powiatowego w Miko­
łajow ie; Jakóba H aliaiaka. kancelistę Bądu powiato­
wego w B.rozy, tudziiż Larnla Kotulskiego i Ferdy­
nand* Eberlego i Białkowskiego, kanoelistami sądn 
krajowi go we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistami sądów powiatowyoh. Antoniego Sagałę, dla 
T łuctego; Franciszka Sohallera, dla B n rsz ty n a; 
Eiiotaelicgo Lucjana T iie la , dla Bzwy, Jędrzeja Mu- 
lowskiego, dla Poczeniżyna; Jik ó b a  Metanomskiego, 
dla Szczere*; Henryka Booheńikiego, dla B irizy ; 
Aleksandra Wolfa, dla M ikołajowa; W italisa Lisko- 
waokiego, kancelistę dm prowadsenia ksiąg grnnto- 
wych w Brzozowie, dla K ałusza; Komtautego G łu ­
chowskiego, dla Załozieo; Samuela Izraolowieza, dla 
Brzr zowa.

Promocje na stopień resp ujentów. Dyrekcja 
ska ibu  zażądała od dyrekcji okręgów skarbowyoh 
przedłożenia do końca b. m. wykazu wszystkicL uad- 
strażaików, którzy posiadają egzamin konsumoyjny 
i z towaroznawstwa, bez względu na lata służby, leoz 
z uwagą, czy każdy z nich zasługuje na promocję i 
czy można mu kierownictwo ważniejszego oddziału 
powierzyć.

Popis w szkole przygotowawczej straży  
skarbowej w Sygniówce odbył się dnia 27. bm. 
przedpołudni/m  wobecności nam iestnika ks. Sauga- 
szki, wiceprezydenta dra Kcrytowskiego, radcy p. 
Prokopowioza i raiinspektorów . W yuik egzaminu b j ł  
debry, lecz żadnego z frekwentantów nie zamianowa­
no chcóby nadstrażnikiem tytularnym , a to z powodu 
młodocianego wieku,

Rozpoczęcie nastęfsego kui'»u w szkole przygo­
towawczej, odbędzie się według najnowszego rozpo­
rządzenia w dniu 17. września r b , na który to kura 
przypnszczono 62 haodydatów.

Cnwilowe otrucie prawdopodobnie grzybam i 
spotkało onegdaj całą rodzinę szynkarza Chainia 
W eissberga, zamieszkałego we Lwowie, przy ulioy 
Gródeckiej 1. 49 w sobotę wieczorem. Między go­
dziną 5. a 6. zawiadom iła służąoa szyn k a lia , że 
czworo jogy dzieci w wielkich boleśoiach leży nie­
przytomnych Zaledwie służąca wróciła, zem dlała 
sama, a w kilka m inut później teu sam los sootkał 
żonę W eusbcrga Stroskany mąż i ojciec celem u ra ­
towania rodziny był zmuszonym zamknąć szynk, 
a wchodząu do pokoju, sam upadł baz przyto­
mności. Powołana stauja ratunkowa udzieliła pier­
wszej pomocy, poczem lekarze zapomoeą antidotum ,
0 goiziiiid 4. rano uratowali wszystkioh.

Pułk, trzydziesty zostaje „na specjalne żąda­
nie komendy fcorpuśnej" przeniesiony ze Lwowa do 
Tarnopola; na jego miejsce przybędzie z Tarno­
pola p 55.

straszny  wypadek zdarzył się w W ybrano woe, 
aa polowaniu w nocy z 26. na 27. b. m Obowiązki 
lcśnicz-g) u hr Fredry  w W /branów ce objął pr*ed 
m ie s iłe m  doświadczony 40-letnią służbą lsśaik, 
W awrzyniec. Panek. W  połowie sierpuia psjawiły 
się w lasach wybranowskioh w nadmiernej iLśoi 
dziki, a czymąo nocne wycieozki w pola, wyrządzały 
znaozne szkody w kartoflach Z t- g j  też powodu u- 
rządm ł Panek nocną wycieczkę, w której w lięll 
udział, prócz hr. F red rów , miejscowi miłośnicy spor­
tu łowieck.ego. Panek obzaajomiony z miejscowością
1 duświad zony łowiec, objął kierownictwo wyprawy, 
i rozsławiwszy s trze l ów na stanowiskach, sam udał 
się n.i pole kartoflane, by wypłoszyć dziki pod strzały. 
Oczekiwana zawiodły, dzików nie byłe, a Panek, 
idąc schylony kartofl.m i, podszedł aż pod strzały 
myśliwyob Jeden z gości lwowskich, m łodj medyk, 
wziąwszy go po ciemkn za zwierzynę, ugodził go 
celnym strzałem  w prawy bok. Kula przeszyła nie- 
szczę-liwego na wylot. P ad ł bez życia na miejscu. 
Zrozpaczony mimowolny zabójca udał się natyihm iast 
do Bóbrki i cddał się w ręce żandarmerji; uwolnio­
no go jtdoaL zaraz na d rag i dzień po skonetatowa- 
niu jego niewinności przez komisję s^dowo-lekaraką.

a naw et tej m ałej n« b ak ie r noi zon ej ozapeozki 
Otóż tam  zastaw szy w ięcej ja k  zw ykle li­

czne tow arzystw o, bo si? nietylko sk ład a ło  ■ w iel­
kiej liczby m yśliwych, ale i z ozdoby n asze j: 
w ielu p ięknych  pań, baw iłem  się doskonale, gdyż 
każdego dnia praw ic przez tydzień tań czy li' m y ' 
do późsa  w ieczór, a naw et jak  sobie p n ro o m i-  
narn, zakończyły  się polowania w ieisim  balem , 
d a n y n  na cześć goszczonego tam  St. S k rzy n e­
ckiego z córkam i a podobno jeszcze n iety ie  dla 
niego, co dla ks. W ito łda C zarto ryska  go, baw ią­
cego pod tę porę w GnmniBkach.

W szystko to przyjem nie zap za ło  się w mo­
je j pam ięci, jednakow oż — konfazja ja k a  mnie 
tam  spotkała, jeszcze pam iętniejssą została.

Bo cóż powiecie panowie —  słonkę zabiłem  
na  d rz e r ie  —  tak  jest, nie k łam ię, s iedziała  na 
sm erece c?y Jodełce i dlatego ten  w ypadek, nie­
ładu ciekaw y, k tó ry  mnie urobił w oczack my­
śliw ych k łam cą, jak iego  dotąd w annałach  m y­
śliw skich nie było —  chce tu  opisać.

M yśliwym nie jestem , a w tenczas jeszcze 
mniej nim byłem  P rzyznać się zaś do togo nie 
widsi&łom po trzeby  i w polowaniach trw ających  
bliako tydzień , bardzo  chętnie udzi..ł brałem .

(O ity  Jo -jap  nastąpO



DZIENNIE POLSKI i  dnia 1  Wrseinia 1896 r. I

Okropny ten wypadek wywarł wielkie wrażeni* w
okolicy . Oby był przestrogą dla zapafonych 'm yśli­
wych w nadchodzącym sezonie jesiennym.

Zaprowadzenie stałej technicznej kontroli po 
większych rafinerjaoh nafty i po browarach nad 
100.000 hektolitrów produkujących, ma nastąpić 
wkrótce. Do mniejszych rafineryj olejów mineralnych 
mają przedzielać stale respicjentów. Z tego powodu 
ma prawdopodobnie nastąpić pomnożenie i ząrazem 
organizacja tego korpusu.

Dr. Teodor Herzl, autor głoŚDej broszury Der 
Judenstaat, ma przybyć 3. hm. do Lwowa w. celu 
zainicjowania lataj wielkiej ag itacji na rzecz idei 
odbudowania niepodległego państwa żydowskiego. 
Herzl bawił niedawno w Konstantynopolu i m iał an- 
djencję u sułtana, który podobno jego projekt pizyjął 
bardzo przychylnie i przyrzekł mu swoje poparcie, 
następnie zaś był w Londynie, gdzie położył podwa­
liny pod założyć się mające stowarzyszenie Jewish  
Company dla zlikwidowania majątków żydowskich 
w Europie i przesiedlenia żydów do ziemi obiecanej. 
W  Galicji zamierza Herzl puścić w ruch całą falangę 
sprowadzonych umyślnie agitatorów . Nadto zaś nosi 
się z myślą założę jia pisma, któreby służyło w yłą­
cznie popularyzowaniu idei, zawartej w książce Der 
Judenstaat.
I I  Ks. Stojałowski zostsł już wypuszczony z wię­
zienia śledczege w Jaśle

* Nową szkołę ludową otwart we Lwowie, 
z bieżącym rokiem szkolnym, w budynku miejskim 
przy placu Gołuchowskich.

* W koncesjonowana] szkole muzyki Izydory
Seja, zaczyna się kurs z dnrem 1. września. Ulica 
Piekarska 1. lO, I. piętro

W zakładzie wychowawczo naukowym Marji 
Bielskiej nauki rozpoczynają się dnia 5. września.

Składki »« osie użytouznasoi puhiiozaei ma aa
radaw e: , , , , D

N a  r z e c z  p o g o r z e l c ó w  m i a s t e c z k a  Ku-
d n i k a złożyli :

Justyna Syroazyńska Krr.ków, P. F. Kaczyce, L. Ne- 
melka Wiedeń, dziatwa szkolna (z wieczorku) Myślenice, 
ks. Józef Pałka Bleisdorf (Sty.rja), Haumedcr Wiedeń, Jan  
Mączka Zaleszanr, prof Izydor Jabłoński, Romuald Mo­
rawski wł. dóbr Sarn;ki górne. Aleksandra Wasilkowska 
Prusiek, od nieszczęśliwej Wandzi, Sylwester Niesiołowski 
Suchy grunt, ks Stanisław Dylski Brzesko, gmina Stare 
Bohorodczany, Ludwik Sas Doliński Noskowa, gmina 
Gillershof, parafj* Radgoszcz po 5 zł Dr. Stanisław 
Bartman not Dąb. owa, Wiktoria Studzieniccka Skała nad 
Zóruezem, Juljan Brzeziński (zebrane u p. Zegadłowicza), 
gmina /aiesie, starostwo Bohorodczany, urząd parafjalny 
Trzęsówka po 4 zł. Karo’a Reicheiberg Niepołomice, 
urząd po’Ztowy Chorostków, Władysław Zakliński Łańcut, 
Aleksander Jedliński Lwów, J. M , S. J ., Ch Raba, ks 
Fleiszer Komorowice ad Biała, Wincenty Leremuga Łę 
townia, Anna Lidauer Unteraeh am Altersee, gmina Stei- 
nau, mina N urt stary, ks prob Frane Romański Chr- 
szów gmina Baranów, dzierżawca dóbr Baranówo-
po B ii- , <yC * n >

N a  d a r  h o n o r o w y  dla ks. arcyb. Issakowicza 
wpłynęły następujące d a tk i:

Wydział rady powiatowej w Broda-h 20 koron, na 
listę składkową E Lukasa 10 koron, mianowicie: Ty-
berjusz Hobgarski, Marja Hobgarska,_ Karol Jakubowski, 
A d e la  Jakubowska, Kazimierz Strzelbicki, Sta-ą. Cetwin- 
ski, Ludwik Uruski, Emil Cossa, Edmund Lukas i Karol 
Sklepiński po 1 koronie. Wydział rady powiatawei w Sa­
noku 08 koron i 20 groszy, urząd miejski w Nadwornie 
8 korony. Powyższe datki w łącznej kwocie 71 koron i 
20 groszy ulokowano na książeczkę galic. kasy oszczęd­
ności nr. 10697 przechowanej w prez. mag.

Zmarli.
W Brzeska zmarła Krystyna z Kosteckich P a  r o ­

w e k  a, siostra Platona Kosteckiego.

Sfinks.
C yganie pochodzą z Indy j, skąd  przywądro- 

wali do nas w r. 1417, stanow ią autem najm łod­
szy naród europejski. Znani są pod rozm aitem i 
nazw am i D uńczycy i Szwedzi nazyw ają ich T a ­
ta ram i d la  ieh koczowniczego ty c ia , N iderland- 
ozyoy H eydene, tj. poganam i, F rancuz i Bohe- 
miuns, dlatego, i t  za B en przyszli z Czech, A n­
glicy  Gipsiene, tj. E g ipcjanam i, H iszpanie G ita- 
noe, W ęgrzy daw niej F h arao  nepek, tj. lud Fa-; 
raona, a  dziś Cziganos, A rabow ie C haram i, tj. 
rabusie, m ieszkańcy B ueharji Diaci, T u rcy  Czin- 
genes, G recy  A thingani, Czesi Rom ani albo Bom. 
J u t  sam a ta  dziw aczna pslrokacizna nazw  i p rzy ­
dzielanie cyganów  do plemion ta tarsk iego , cze­
skiego, egipskiego itd. św iadczy o niewyjaśnio- 
nem  prsez  d ługi czas ich pochodzeniu. "W istocie 
■ą osi sfinksem  wśród narodów , n iety lko  pod 
w zględem  rasowośoi, ule przedew szystkiem  pod 
w aględem  o h arak te rn , upodobań i sposobu ty c ia . 
Sam i nazyw ają  się Romanami, a częściej jeszcze 
furuo lab  sinte od indyjskiego w yrazu „sioda- , 
tj. krujow ieo. Pochodzą z Ind y j w schodnich 
z nad  brzegów M alabaru  z prow incji Z ingarji, 
gdzie ozczano bóstwo „R am a1" albo „Rom .11

Potw ierdzili to przybyli do E uropy  Ind jan ie , 
k tó rzy  potrafili porozamień się z cyganam i i a  
znali ioh za współplzmieńców. „Jakoż śniada 
oliwkowa ich płeó — pijze  W ójcicki — czarne  
krnoze włosy, ogniste spojrzenie, bujna w yobra­
źnia, upodobanie w zmysłowości, leniztwo do 
p racy , przebiegłość, niedbalstw o posnnlęte a t  do 
fatalizm u, w stręt dp nowośbi, a. nparte  przyw ią- 
aanie do naw yknień, w skaznją w nich m ieszkań- 
oów wschodn, po b rak u  zaś m ęztw a i odwagi, 
z naw et energ icznych  nam iętności, po łagodnym , 
lękliw ym  ch arak te rze  łatw o odgadnąć pochodze­
nie ich  z In d y j.“ W  Polsce, dokąd  przybyli z 
M oltan, doznaw ali zaw sze opieki i swobody, 
gw arantow anej im przez królów, o ozem św iad­
czy jo* pierwzzy przyw ilej, nadany  przoz Ale­
ksan d ra  25. m aja 1501 r. w W ilnie, a rozpo­
czynający  się od charak terystycznego  zwrotu: 
„B ił nam  czołem W asil, starszy  w ójt i cygany 
iego.“ W  18. w. cygani na  L itw ie w ybierali 
sobie „królów 11, zatw ierdzanych  przez rzeczpo­
spolitą, a co najciekaw sze, t e  królowie ci re k ru ­
tow ali zię przew ażnie ze szlachty  aw an tu rn icze­
g o  usposobienia. Do tak ich  należeli M arcinkie­
w icz  i Ja n  Znam ierow ski, posiadający naw et 
w spaniałe koczujące dw ory królew skie...

N auka nie w iele danych  zdołała w ycisnąć 
z rozm aitych okrachów  etnograficznych o tern 
o ryg inalnem i jedynem  w swoim rodzaju plem ienin, 
k tó ra  w cywilizowanej E uropie odgryw a rolę 
A hasw era narodów . Jego  egzotyczne pochodzonie, 
dziw ny, nie dający  się w żadne form ułki njąć 
c h a ra k te r  stanow iły i długo jeszcze stanowić 
będą ponętny m aterja ł zarówno d la  badacza, jak  
d la  belletrysty. L ite ra tu ra  p iękna poduosiła już 
wiele ra sy  cygana do roli bohatera, Uwzględnia­
jąc  zawsze dobre, a  przynajm niej oryginalne wła- 
śoiwośoi jego n a tn ry . Poezja, powieść, d ram at 
i opera  posiłau ją  się jeszcze dziś synam i tego 
koczowniczego plem ienia. K raszew skiem u posłu­
żyło ono do napisania jednej z najpiękniejszych 
powieści, Bizetowi dało natchnienie do nieśm ier­
te lnej opery, k tóra  w starym  rep ertu arze  m uzy­
cznym  zśjtnttje jedoo a naczelnych mięjao N aw et 
opere tka  tra k tu je  cyganów  ■ ioh poetycznej, po­
nętnej strozy. P rób  stałego ich osiedlsnia było 
w iele — w szystkie bezskuteczne. O sta tn ią  arao .

kowal ną  W W ą e o h  arcyks. Józef, au to r zn a k o ­
m itego sfow ćiK - cy g ań sk ieg o  i gorąoy  ppńtkuo 
cegę , plem ienia. Synowie F a rao n a  «ik
m ię /d o m y , dobrobyt i  uciekli w św iat n a  dalszą- 
tu łaczkę ... ■ .

Egzotycznych tych  gości mieliśmy rfe Lw o­
wie przez ostatn ie dw a tygodnie. Z ś  wzgórzem 
kłeparow skiem  rozłożyli się taborem  w ośmiu 
sp iczastych  nam iotach z lichego, połatanego płó­
tna. W  sobotę i w niedzielę podczas napływ u 
ludności m iejskiej, k raguące j się przypatrzyć  cy­
ganom, robiło to w rażenie ja rm ark u  odpustowego 
albo m ałej osady. W nętrze  nam iotu odrażające 
nędzne. B arłogi, nsłane z szm at i worów, stano­
w iły jedyne um eblowanie. G ały  tabo r cygański 
sk ład a ł się z około 50 lu d z i: kobiet, mężczyzn 
i dzieci. M ężczyźni, kotlarze, wychodzili do mia­
sta  na zarobek, m łoda kob ie ty  z k artam i na 
wróżby Dzieci, m ałe, sm agłe cy gan ią tka  z Wa­
łam i ja k  śnieg, zębam i, palą zawzięcie papierosy, 
ta k  samo ja k  kobiety . E m ancypacja  znaidnje 
zatem  szerokie zastosowanie — w palenia, Ubr& 
nia nędznie, na  surdntaeb  ty lko m ają cyganie po­
d w ie sz a n e  olbrzym ie gazy  srebrne. To ich je  
dyny  skarb . W ójt cygański, Paw eł Goma, po 
m oraw ska Piszta, pochodzą bowiem z M orawy, 
w yrażm a się liczbą i okazałością precjozów, 
Młode kobiety, dziew częta i m ężatki, są wobec 
swoich współplemieńców m ężczyzn zupełnie sans 
gcnc T rudno zresz tą  zachow yw ać e tyk ietę  w 
apartam encie , stanow iącym  na przestrzeni k ilku 
kroków  sypialnię, salon, jadalnię i kuchnie. To 
też moralność cygańska jaozosUwia wiele do ży ­
czenia a śluby zbyt często daje.*, bocian.

Poszli ze Lwowa praw dziw ie po c y g a ń s k a : 
uciekli p rzed  szykanam i pauprów  i tłum u, który 
byw a w tak ich  w y p ad k ach  zwierzęco nielito- 
śoiwy. U biegłej soboty wieczorem  św iętujący 
z powoda szabasu żydzi otoczyli nam ioty cy­
gańskie, a ufni w swoją przew agę liczebną, po­
częli znęcać się «ad b iedakam i, przyzw yczajonym i 
zresz tą  do tej r traw y  codziennej. R ozdrażnieni 
cyganie rzucili się na napastników  i pow stała 
zacięta bójka, z której żydzi nia wyszli obronnie. 
P rzeb ieg  zajścia by ł ta k 'g ro ź n y , że na placu 
zjaw ił się pod koniec przyw ołany kom isarz i 
dziewięciu żołnierzy policyjnych. Tej samej nocy • 
cyganie zwinęli obóz i pow ędrow ali w stronę 
Żółkw i. A szkoda, gdyż w łaśnie nazaju trz  miało 
się odbyć wesele pary  cygańskiej,; nk tu ra i^ ie  pa 
raz ie  bez ślubu. Slub by Wa bowiem 
od rezultatów  k ilkum iesięcznego pożycia. C.

Wiadomości lilerackie i artystyczne.
Hepertoar teatralny. *W T e a t r z e  l e t n i m :

Dziś w środę „Spirytyśei“ , kornedja w 4 aktach. 
Gaetawa Moser’a; jntro we czwartek „N itouche“, 
operetka w 4 'aktach Herwy’e g o ; w piętek przedsta­
wienie rozpocznie „M aiynarz11, dram at w 1 akcie 
Thenri*t’a ; zakon zy „Różowe domina“ , komedja w 3 
aktach DelaeouUa i H en n tę o ln a ; w sobotę „Pierścień 
rodzinny11, operetka w 3 aktach A sdran’a.

Tospoiaralws* handsl i prssmyał.
Izba handlowa I przemysłowa podaje niniejszem do 

wiadomości, iż intenduntura 11. korpusu zamierza w dro 
dze rozprawy ofertowej oddać dostinę siana prasowanego 
i niewiązanego w ilości około 36'400 cetn. metr. dla woj­
skowego magazynu prowiantowego do do3tawy od paź­
dziernika 1896 roku do maja 1897 roku. Dotyczące oferty 
pisemne mają być wniesione najpóźniej do l i .  września 
1896 reku, godziny 10. rano w biurze in tenlantury  11, 
Korpnsu we Lwowie

Sprawozdania tygodnUwe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 19. sierpnia 
do 26. sierpnia 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6'50 do 6 75, nowa — '— do —‘—, żyto stare 5 07 
do 5-30, nowe do — , jęczmień browarny stary
510 do 5 60 nowy — ■— do — , pastewny 4 50 do 4 70, 
owies 3tary 5'40 do 5 95, nowy — •— do —‘—. hreezka 
—•— d o —•— kukurudzazeszł. —' — do —‘—,nowa 510  do 
5 50 proso •— do —■— groeh do got 5-50 do 7 50, pa­
stewny dd —' —, soczewica —•— do —•—, fasola —'—
do — , bobik 4T5 do 4 40, wyka 4-15 do 4 35, koni­
czyna czerwona —' — do — koniczyna biała od

_  d o  , tym. od — •— do , tym szwedzka
—•— do — ■—, anyż płaski —•— do — •—, kminek 
—•— do —•—, rzepak zimowy 8'90 do 9 10, letni 
—■— do — rzspik zimowy — — do —-— letni —■— 
do — •—, lnianka —•— do — , nasienie lniane — do 
— •— r  nasienie konopne — do — •—, ehmiol stary 
—•— do —•—, chmiel uowy — •— do — , nafta zwy­
kła 15 50 do 18 50, salonowa 18'— do 19‘—, wosk 
ziemny —*— do .—*-—. wszystko za 100 kilogr., spi' 
rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14*75 
do 15 -  .

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11.)

S ta n  buł 1. wraeśnia. G d /  p ra e d  wczoraj 
trzech  dragom anów  am basady  jech a ło  do Y ddis 
K iosku (zam ek sułtańśki. preyp. red ) w e d a  
trak tow an ia  w aprawio ostatnich wypadków, 
czterej T u rcy  zam ordow ali O rm janina D ragom an 
rosyjski M aksimów w yskoczył z wozu i roazbro- 
iwszy napastników , zaprow adził ich na najbliższą 
Btrażnicę policyjną. Poniew aż jed n ak  strażn ica ta 
nie ohciała ioh przyjąć, sprow adził ich  M aksimów 
w raz z kom isarzem  policji, ociągającym  się od 
aresztow ania, do Y tld is K iosku, gdzie pokazało 
się, że jeden  z m orderców należy do służby suł- 
tańakiej.

8  am buł 1 w rześnia. O negdaj wieczorem znów 
w ybuch ła  pan ik a  m iędzy chrzi;4c;ais:j.mś na  Ga- 
Doie. Z  jednego  bowiem dam a w pobliża b an k a  
ottem&ńskiógo pad ł s trz a ł, skątk iem  czego woj­
sko tureckie, ostrzeliw ało ton dom. K upcy są 
w ogrom nej trw odze, gdyż mówią, że pospólstwo 
cbće wym ordować tak że  pomocników ormiań- 
skioh, pracujących w handlach. Pomocników 
tych  jest bardzo wielu, gdyż są ta  handle zatru- 
d tia ją c c  po sta  O rm ian Patrole wojskowe k rą ­
żą teraz  liczniej po ulicach. Z  niektórych do­
mów strzelano jeszcze w niedzielę na przeeho 
dzące wojsko.

Stam buł 1 września. W czorajszą rocznico 
w stąpienia su łtana  na tron  obchodzono uroczy- 
śc-.e illum inacją. Dzień wczórajsay i Doc przeszły 
spokojnie.

Stam buł 1 września. V ćhly basza namiano- 
wany został kom endantom  wojskowym w Perze, 
a m arszałek  S ząk ir basza w GLIacie. T rybnne ł 
wojenny pod przew odnictw em  D ie la l beja odby­
wa codzień posiedzenia i ąądzi m ahom etan, przy 
chw ytanych  na  uczesnictw ie w w ybrykaoh. Do­
tychczas uwięziono 400 fcńuhometutt, w ich licz­
bie jednego oficera i dwóch żandarm ów.

Ateny 1. t rz e ś n ia . Z  Azifewięćia posłów k< e- 
teńskich, którzy tu powstali, pięciu wróciło 
wczoraj do K an p i.i - . . .

Sofja l  ^września. T u rcy  naruszyli znów g ra ­
nicę bu łgarską ' koło A da B aTzica,,sku tk iem  cze­
go w y w iąza ła 's ię  w alka, w k tórej zg inął jeden 
d iłćer tu reck i i kilkm żółnierzy. B u łgarsk i oddział 
n ie  m iał żadnych stra t. N a zagrożone p u n k ta  
góżniczne w ysłano posiłki z Filipopolu.

Stambuł 1. września. Wiele, osób-sądzi, że  
to  sami T n rcy  podrzucali bom by w różnych  
puoktaph  m iasta, ażeby  uspraw iedliw ić tern p rz e ­
śladowanie O rm jau i podburzyć m o tło ch 1 tu reck i. 
Dow iedzioną - jest rzeczą, iż policja oczekiw ała 
We środę gw ałtów  ze strony O rm jan i uprzedziła  
najniższe pospólstwo, aby  gotowe było do n a ­
padu  na O rm jan. D ziś trudno  bardzo  uspokoić 
te  tłum y, n iepracujące już od k ilk u  dni, tem - 
bardziej. żo w pływ ow i fana tycy  wciąż je  podbu­
rzają. W ystarczy  być O rm janinem , ab y  być na 
rażonym  na prześladow anie i śmierć.

Z gon Ziobanowa._
Frcmdcriblatt podnosi, że śm ierć Łobanow a 

w yw ołała praw dziw io w strząsająco w rażenie i 
szczery zal po zm arłym . Ł cbanow  w pełnej mie­
rze uspraw iedliw iał w ielkie nadzieje, ja k ie  w 
nim pokładano. S ukces szeroKo zakreślonej i 
daleko w przyszłość sięgającej polityki ro sy j­
skiej pod kierunkiem  Łobanow a jnż dziś na  
wielu punk tach  je s t w idoczny. G łów nym  rysem  
polityki Łobanow a by ła  dążność n trzym ania po­
koju, d latego też podczas rozm aitych w strzą­
śn ięć  na W schodzie, widzieliśmy Rosję zawsze 
po stronie tych  m ocarstw , k tóre  nie chciały  do­
puścić do daleko sięgających  te ry to rja ln y ch  lab  • 
politycznych zm ian w T urcji, a  podczas w ym ia­
ny opinjt z okazji pobytu  ca ra  w W iedniu  po­
kazało  się że pod tym  w zględem  zgadzają  się 
zapełn ia w sw ych zapatryw an iach  k ieru jący  mę­
żowie stanu Rosji i A ustro-W ęgier. Nie ma. też 
żadnego powoda p rzypuszczać, ażeby  p rzyszły  
rosyjski m inister spraw  zagranicznych porzucił 
w ypróbow aną politykę Łobanow a. W  zm srłym  
strac iła  Rosja w ybitnego m ęża stanu, którego 
me ta k  łatw o będzie zastąpić. Austpja zaś s tra ­
c iła  w ybornego znaw cę jej stosunków  i szczere­
go przyjaciela,

(Telegr „Ozlen. Polsk.11)
Wiedeń 1. w rześnia. D zienniki tu tejsze do­

noszą, iż podczas w izyty u  am basedora włb- 
sfeiego, hr. N igra, k sięcia  Łobanowowi zrobiło 
się niedobrze i t i j ł  bliskim  omdlenia.

. Wiedeń l. w rześnia. K s. Łobanow  cierp iał 
na wadę sercow ą. '  >

Podczas, podróży do K ijow a w niedzielę o 
godzinie czw artej popołudniu dostał ks. Łobanow 
a tak u  sercowego w chwili, gdy  pracow ał razem  
z carem . Zaniesiono go natychm iast do jego w a­
gonu, gdzie a ta k  następow ał za atak iem . Pomimo 
starań  i w ysiłków  przybocznego carskiego lek a ­
rza  d ra  n ir s c h a , nie udało  go się u trzym ać przy 
życiu. Z m arł o godzinie 8. wieczórem

C ar na wiadomość o śm ierci swego m inistra 
ro zp łak a ł się.

N a rozkaz c a ra  ciało zm arłego zawiesąono 
do Kijowa.

Wled6ń 1. w rześnia. Ks. Ł abanow  podczas 
pobytu swego tu ta j konferow ał a hr. Gołuchow- 
skiin w kwostji tu reck ie j. Co się etanie z umo­
wą, zaw artą  pod tym  w zględem , dotychczas nie 
wiadomo.

Petersburg 1. w rześnia. Ks. Łobanow  u 
m arł w niedzielę o godzinie 8. wieczorem w 
pociągu carskim  na  stacji Szepietów ka (na W o­
łyn iu  niedaleko S ław uty . Red  )

Peter8burg 1. w rześnia. N a rozkaz cara w y­
jech a ł ztąd  natychm iast specjalnym  pociągiem 
do K ijow a tow arzysz m inistra spraw  wewnę­
trznych  Szyszkin.

Kijów/ 1. w rześnia. Prow izorycsnym  kiero­
wnikiem  m inisterstw a spraw  zagran icznych  m ia­
now any pierw szy rad ca  m jnistarjalny hr. 
L a m b s d o r f f .

Kijów 1. w rześnia. D zisiaj popołudniu p rz y ­
byw a tu ta j tow arzysz m inistra spraw  zagran i­
cznych Szyszkin.

Kijów 1. września. C iało ks. Łobanow a 
pozostanie tu ta j aż do dalszych rozporządzeń 
rodziny zm arłego.

Berlin I .  w rześnia. Norddeutsche Allg. Z tg  
pisze z powodu śmierci ks. Ł o b an o w a: Z  praw dzi- 
wem współczuciem ubolew ają tu ta j nad  nag łą  
śm iercią, k tó ra  zaprzyjaźnioną Rosję pozbaw iła 
doświadczonego k ierow uika polityki aew nętrznej 
i to w łaśnie w chwili, w której dyplom acja en- 
ropejska stoi przed rozw iązaniem  w ażnych zadań.

D ziennik  ten  podnosi okoliczność, iż w 
ogniskach dyplom acji europejskiej t. j. w  W ie­
dniu i w B erlinie k s , Ł abanow  zy sk a ł sobie 
zaufanie i kończy życzeniem , aby przyszłem u 
kierow nikow i m m istarstw a spraw  zagran icznych  
udało  się u trzym ać tak ie  sam e przy jacielsk ie  
stosunki z sąaiedniemi m ocaratw aipi ja k  ks. Ł i -  
banowowi

Nie w ątpią tu taj bynajm niej, iż ca r w w y­
borze następcy ks. Łobanow a u ja w n i. to sam e 
dążenia pokojowe, jakie były  oznaką do tych ­
czasowych jego rządów , mimo to jed n ak  żal z 
powodu śm orci bs. Ł ib aao w u  nic- staje się 
mniejszym.

Beri In 1. września. J  iko następców  ks. Ł o ­
banow a w ym ieniają najrozm aitsze osoby ja k :  
S ’.uw»łow», N iehdowa, K apnięta O tym  ostatnim  
m iał się raz w yrazić zm arły  m inister, że zna 
najlepiej jego - -  m inistra — tendencje.

Są to jed n ak  ty lko  kom binacje, -ń ie posia­
dające pow ażnych podstaw .

Berlin 1 w rześnia. W  P ary żu  jako  p rzy ­
szłego m inistra spraw  zagranicznych w ym ie­
n iają br. M ohrenhoim a, co jednakow oż polega 
ty lko  na dom ysłach.

Berlin 1, w rześnia. Niewiadomo do ty ch ­
czas, czy plan  podróży carskiej ulegnie zm ia­
nie ; podróży oarskiej do W rocław ia dotychczas 
nie odwołano. P rzygotow ania esynią  się tak , 
jak b y  przy jazd  c a ra  był pewnym.

Serim  1. w rześnia. Śm ierć ks. Łobanow a 
do tknęła  boleśnie ks. H obenlohego. O oaj mężo­
wie stann  podczas krótkiego urzędow ania ks. 
Łobanow a zbliżyli się do siebie osobiśoie i żyli 
w przyjaźni.

Jednym  z pierw szych kroków  ks. Ł obano­
wa po objęciu kierow nictw a m inisterstw a spraw  
zagranicznych b y ła  jego w izyta a  cesarza W il 
helm a w H ubęrtusśtock, gdzie by ł także obecny

Berlin 1 września. F rankfurter Z tg  donosi, 
iż k,s. i o b a ą o n ,  podczas sw pgp pobytu  w W ie­
dniu s ta ra ł  sie -;pogo4zió dw ór w iedeński z ks. 
F erdynandem  K obur»kim . Jeżćli to się ks Ło- 
banowi ndaio, h> w ta k im  fazie  należy oczeki­
wać ry c h łe j w iz y ty ' ks. jE erdynanęla w y?iedniu , 
poczem  tenże pfrzym a zaproszenie- na  u ro czy ­
stość otw arcia „Ż e lazn y ch -W ró t“ .J - ' ;

P a iyź  1 wrześniit. Śm ierć ks. feubanowa wy" 
w ołała tu ta j silne w rażenie. D zienniki żafżądziły  
dziś rano osobne w ydania, k tó re  -szybko. roz- 
chw ytano. W ieczorne pisma przynoszą artykuły,- 
w k tó rych  przedstaw iają działalność ŁobanóW a 
w sym patyczny  sposób i pow iadają, że w sżyst 
kie stronnictw a p rag n ą  d ać  w yraz  żalowi z po­
wodu jego zgonu Jour  powiada, że następca  jego, 
ktokolw iekby nim został, będzie jego politykę dalej 
opraw iał. P rezy d en t F a u re  p rzesła ł ęarow i kon 
dolencję z powoda śm ierci Łabanow*. ■■Ą

S  Wiedeń 1. w rześnia. Dziś o erodzinie pół do 
12. w południe odbyło się w kap licy  am basady j 
rosyjskiej nabożeństw o żałobne z* ks. Ł oba­
nowa, na k tó re  otrzym ali zaproszenie wszyscy 
dyplom aci. ,

Berlin 1- w rześnia. W  sferach  dyplom aty 
cznych przew aża m niem anie, że następcą Ł oba­
nowa nostanie najpraw dopodobniej am basador w 
K onstantynopola Nelidów, jak o  najstarszy  dyplo­
m ata  rosyjski. Pogłosaa p ary sk a , jak o b y  br. 
H ohrenheim  m iał zostać m inistrem  spraw  z a g ra ­
nicznych. nie znajdnje  tn  w iary, gdyż pom iną­
w szy już to, że M ohreuheim  jest katolikiem , w 
działalności dotychczasowej p rzedstaw iał się on 
jako w yłączny p rzy jaciel F ranc ji, powołanie 
więc jego na  k ierow nika polityki zagranicznej 
by łoby  niew łaśeiw em . T akże  nom inację Szyszkina 
nw ażają tu  za niepraw dopodobną, gdyż Szyszkin  
m a repu tac ję  szowinisty i zw olennika h r. Igna- 
tjew a.

Paryż 1. września. N a wiadomość U śm ierci 
Łobanow a w ysłał p rezyden t F a u re  telegram  
kondolencyjny do cara , a m inister spraw  za ­
gran icznych  Hanotanrc osobiście w yraził am ba­
sadorowi M orenheimowi kondolencję i polecił 
am basadorow i francuskiem u w

■sowie po 20O zł. w. a. 200- — do 203 —. Fabryki a s -
fonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 560 koron — 
260 *t. w. a 250-— do 36 J —.

! II. Listy zastawne za 109 zł. : Banku Lipot. gal. 5%
! w. a, wylosował, z 10* prem. 11010 do 110-80. Banku 

ŁlpóL gal. 4V«* w. a. los. w 50 la t  99-80 do 100 50 
Banku hi„ot gal. 4°|a w a. losów w 80 laf po 200 
koron 96-50 do 97 20. Banku krajowego 4V.* w. a. 
los. -w 51. l a t  100-50 do 101-20. Bamku krajoweeo 4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97-50 do 98*20. Tow. kredyt galic.
łiem sk. 4°/0 (I. -. emisja) 97-80 do 98 60. T o w  kredyt,

i gai.- sism. 4 9  los. w 41r/, lat. 97 60 do gg gę. Tow. - 
k redy t gal. ziem. 4*  los. w 56 latach 9 750  <j0 98 20.

III. Obtigi sa 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4% w.-a. 97-50 do 98-2Ó. Buków. fundusZQ propinacyj-
nego 5% w., a. 102 50 do —-—. Kom. Banku krajowego
54t w a. H em. 102*— do 102"70. Komunalne Banku 
krajowego 4*/,* w. a III. am. 100 — do 100 70 Pożyczek
krajowej 6%  w. a. 105’-  do — . Pożyczki kraj. 4 ‘ /,"|0
w. a. 100 — do — . Pożyczki kraj. 4®, w. a. z roku 
1891,97-— dó 97 70 Pożyczki kraj 4•/, po 200 koron — 
lOo rf. w. a. z roku 1893 97 — do 97-70. Pożyczki 4°/, 
gminy m iasta Lwowa 9 7 '— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 56 — do 2 8 —. Miasta
Stanisławowa od 42- -  do — ■■—.

V- Motasty. Dukat ces 5-t0 d a 5 - 7 0 .  Napoleondor — .
. od 9 4> . do 9 55. Półimperjal 9-60 do —■—. Rubel

roś. srebrny 1-20'— do l"2a"—. Rubel rosyjski papierowy
1-26.70 do 1-27.70. 100 marek niom. 68-4j  do i 8 '0

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y . 
Wiedeń, dnia 1 w rześnia godz. 2. m ’r.

A kcje k red . 372 50
Alpiny 85 DO
K red y ty  węg. 400*50
A nglobanki 
Unjony 
L udw iki
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureck ie  
Ś taatsbany

150 60
296 —

102 25 
51 80 

366 12
C zem iow ieckie 289 —

Gal. «bl. pro.p. W7 45 
W ied . losy 246  —
A k«je tytoń. 165’—
4 C;» Poź. k rą i.

« r, 1893 96 85
E lc e th a le  2 7 —
L ń n d e rb sn k i '5 4 * —
R enta  zł. w ę g . -------
B a n k re re io y  266 —
W sp ó ln a  re n ta j 1 0 1 70
R u b la  1*7 —

dr.i* 1 września 1S9C r 
HOTEL ŻORZA. L. Karnkowska z Warszawy. E. 

Lityński z Ltw inow a. A. hr. Sturzeński z Dąbrówki. W.
Rulikowski z Kiólestwa Pel. R Odrzyw Iski ze Sehodni- 

P etersbnrgu  p. I ®y- ® br Konopka z Krakowa. S. Jurski z Turza R. hr. 
M ontebello w yrazić rodzinie zm arłego w spółczu- ' Rostworowski z Hrthorow^. M. Podlewski z Czernicy M.
cis imieniem rządn  francaskiego. Neymann z Kijowa H N itribitt z K.ynicy.

Talegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 1. w rześnia. D zisiaj zb iera  się zw o­

łan a  przez m inisterstw o sk a rb n  an k ie ta  na  n a ­
radę  w kw estji zaprow adzenia podatku na  g ie ł­
dzie tow arow ej. D j  an k ie ty  te j zaproszona 
prócz posłów do rad y  p ań itw a  tak że  p rzed s ta ­
wicieli izb bankow ych i tow arzystw  rolniczych.

S ófja  1. w rześnia. W czoraj p rzy  nroczystam  
poświęceniu odnowionego kościoła katolickiego 
po raz  pierw szy od chrz tu  m ałego Borysa 
odczytane zostały  m odlitw y liturgiczne za 
księcia  F e rd y n an d a  „znowu od o łtarza, a mia 
nowicie przea katolickiego arcyb iskupa Filipo- 
polu. J a k  zapew niają, stolica apostolska udzieliła 
na to pozwolenia jnż dość daw no.

Sofja 1. września. Agence Balcaniąue do­
n o s i: P rezyden t m inistrów Stoiłow, k tó ry  wczo­
ra j wieczorem pow rócił z klasztoru  R yło wraz 
z pułkow nikiem  Iw anow em , ośw iadczył m ini­
strow i wojny Pctrowowi, że książę nie p rzy ją ł 
jego dymisji. Pctrow  pozostaje w sku tek  tego na 
awojem stanow iska, a gab inet zatrzym uje sk ład  
dotychczasow y prócz m in istra  handln  N acse 
v icsa, k tó ry  stanow czo ustępuje.

W iedeń 1. września. Dr. Saweryu Wolski mia- 
Eowany rad ią  skarbowym

Chłspy 1. w rześnia. O prócz osób w ojłkow ych 
oraz starostów  rndeckiego  i gródeckiego, pp. A l­
b ina Św italskiego i Rom ana Tehorznickiego, o trzy­
m ał wczoraj do stołn dw orskiego zaproszenie tak że  
h rab ia  K arol Lanokoroński. W ieczorem  K om arno 
było w spaniale ilnm iuownne a na sąsiednich 
p agórkach  nad  rzek ą  W ereszyną zapłonęły  ognie 
sobótkowe i św ia tła  bengalskie. W  noey spadł 
deszcz i obecnie —  godzina dziesiąta przedpo­
łudniem  — jeszcze się nie w ypogadza; mimo 
to Cesarn w yjechał w raz ze św itą na  ćwiozenia 
wojskowe w okolicę H nm ieńca.

Rzym i .  w rześnia Opinione donosi, że król 
podpisał d e k re t, tw orzący całkiem  osobną eska­
d rę  celem ochrony w łoskich interesów  kolonial­
nych w A m eryce południow ej.

S tam buł 1. w rześnia. S u łtan  nad a ł kom en­
dantow i wojsk anstrjack ich  w Bośnji, jenerałow i 
Applowi w ielką wstęgę orderu  Osm anie, szefowi i 
sztaba jener&lnego pułkow nikow i W inzerow i or­
d er M edżldże 2. k iesy , a kom endantow i b rygady  
w Plew lii, jenerałow i Dessowiczowi w ielką wstę- 
kę o rderu  M edżidże.

N A D E S Ł A N E .

B ieliznę- m ęzką
w największym wyborze polecają po cenach przystępnych:

t Ę M l i i  1 K lZ fS M i
L w ó w  pl. M a r ia c k i 1. 6 .

obok Hotelu francuskiego.

I J o n
DOM  BA N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY

we Lftowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
i • p r i o d i j *  « » s l 4 i z  p a p is r f  «ar<- 

t o ś « i « M ,  t o * f  i n jn s i f  pu naijtansacym 
a u r a ie  d z ie n n y m .

U b e z p i e c z e n i e
'lobóto od straty przea wylosowanie ai pari.

P H O M E S t
do wszystkich ciągnień 

Zlesenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.09*0 zł. w. a.

V  / *
11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11

dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nianojewtk1 za 
wyrób znakomitych tutek nieklrjonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! I Wszędzie do nabycia I
HOTEL METROPOL

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem uiządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T, Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadał łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  J a n o w ic z
właściciel hot-lu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul, Pańska L I.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1. wrześuia.

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 7 1 - - ,  W ęg. 
Kredyty 397 50, Anglobanki 155 25, W iedeński 
„R ankver:in“ 2 6 6 '— , Unjony 2 9 6 '— , Laeaderbanki 
251-75. Sztacbany 365 50, Lombardy 102 37, Elbe- 
thalv 276 50, Kolej półnoono-zaohodnia 270 50, Ty- 
tnniowe 164 50. Rima 244 — , Alpiny 85 — , R en. 
ta  majowa 1 0 1 7 5 . W ęg. ren ta koronowa 99 50 , 
Losy tureckie 51 80, Marki niemieckie 58*63, ruble.

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i ordy­

nuje od 9 do 10. i  od 3. do 5. popołudniu.
1801 Ulica Brajerowska 1 20. 1—o

Lekarz chorób kobleoych t akoszer

Dr. J ó ze f Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja spicjtlne w Insbruku, Mo- 
nacbjuin i Wiedniu w klinikach prof Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka o s i a d ł  « •  L w O a l i  i ordyauje 
» r * y  u l i c *  S łO M tncb io flO  1- 5 ,  1. p i ę t r o  od 3.
18l9 do 5 Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —84

Wszech nauk lekarskich

Berlin 1. września. G iełda ołesorajeza w ieezorna: 
kurea końcowe. (W  nawiasie podane cyfjfy oznaczają j 
kura porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener t 
P a iita t). Kredyty 232 75 (370  40 ), aztaebany j
155 7 5 (3 6 5  25), lombardy 44 — (102 86), Disccnto 
212 — . Usposobienie mocne.

Frankfurt 1. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kuraa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zw are 
Wiener Paritdt). Kredyty 314 —  (369 68), sztac- i 
bany 309 87 (365 09) lombardy 89 75 (83 4 2 ) . ’

" (41-20), Harpener 168.70,Laura 87 50 (4 1 ’20), Harpener 168.70, Disccnto 
i kancióra  raa sa j. W tedy uczyniono pierw sze ( 209 30. Usposobienie mocne,
krok i do stanow czego polepszenia obopólnych p
s to sn n k ó w  S 7 lvhi/ Kan^lnuiai I nr7Amtłfilftu<al »

Z daje  się być rzeczą niew ątpliw ą, iż śmierć 
ks Łobanow a w yw rze pewien w pływ  na  wewnę­
trzn e  ‘stosunki N icm ie; k ryzys kanc le rska
woEec krytycznego etanu polityki zew nętrznej
je s t bardzo możh j l .

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 1. wrseś&ia 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218 -  do 220-—. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 

' 800 zł. w. ». do 285-— w srebr. 290-— Banka h ipot 
J po 200 zł. w. a  I. emisji 390-— do 400-—. Banku kred. 
t galic. po 200 zł. w. a. 819 — do — —. Garbarni w Rze-

Dr. K a d m . P o d le w sk i
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
. , Ordynuje od M . do 12. I od 3 do 5.
. [ ul, Óh.or ̂ żczyzny 1. 16.

Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnio.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek I wątroby

Dr. Enpninsz Ul erowsłi
ordynuje od 9 —10 rano i od 3 -  5 popołudniu 

ulica Kopernika l 3. 1823 1— ?
eH?J J  u j -iljjiww  » ■■ey.j.— ggg—

P ł a s z c z a  l i b e p y j a a
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, l i ,  15, 

do 20 zł. 
p •  1 e e a :

M arcin  M uller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego),
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D r o b n a  o f i ł o s i e n l a i
D o n i e s i e n i a  r o s m a l t e  j

po 1 ’/, cen ta od wyrazc.

Ho t e l  M e tr o p o l .  P e k * |e  w r a a l  
k tw la t le u b . p o O e le lą  I n łm > |  

r ą  o d  8 0  c l .  M U » l< ca a l«  M  i l .
M a n c z y c l e l i i a a
1 1  z Jordanów  B ifrn

P raco w n ia  lu k łt A  a i u i k l t h
A nie la  K is try n , S .k e ł*  3. 677]

T a a n k a j t  obow ląika de laaa i  > 
1 g a j o w e g o  lab  ta g o a p e d a r ia ,  lal

44, ż»n*ty. ojciec tro jg a  daieei an ie jąay  
•zytać 1 p iia ć ;  je tt porząday, a z a w iit  
tr u iw Y . J a n  Ś t u l ,  n i e u k a  al. B raja 
row ika 1. 16 a do iorey  kam ieniey.

a g e n c j a  H J n r
B iarnask itj. D lago iz t 19,

p i e n l a J z y  p n i y c K a m  d o  8 0  u f .
i .  „Ludwik* poite re itan ie . fi7?

F iangaite  Men ćlive» therche 
( lace . Bonoes refe-ence*

Żółki

K i a k a r a .  Zw iera huość gm iana mU- 
ataeika M 5 |d * m a  w powiecie Kol- 

b u arew ik ia , rozp ia ije  ko ak a ri na  p o u d ę  
■ e k r e t a r a a  g a a l n n e g o  % vo '*ną
płac-ą 300 i l r .  Z g ło u e n ia  do 15. wrze 
śnią b. r. 67S

lew.

678

d< mi — 
M. B elet

679

G o r z e l a l a  a leerją  i kilkana 
tn ią  praktyką poaznkeje poeady 

lub od 1. października. Zgłeai

P O B  o rA  g o d z i n  n a  konweriacja w ję-
'■ zrksch żywotnych. W aiunki księgarnia 
plac Katedralny, Lwów. 676 J

W e z e l k l e  r n b u t y  I n t r o l i g a t o r -  j  

a k i e  wykonuje po eeuaoh nmlar- 
kowanych K a z im ie r z  L e g e iy ń sk i ,
Lwów, u>. Batorego 30.

(m at., fliyka, I 
poszukuje lekcji. Z g loezen it] 

poi G. w adm in istrac ji.

a  t e o r e t y c z n i e  wykaztał-
ony,_z d łu iazą prak tyką poleca aię. I 

p. r. C horośnica. 619

p o s z u k a j ą  n a u c z y c i e l a  ze ikrc-
ronenii wymaganiami do dwóch chłop­

ców i dziewczynki. Głęboka, poc z ta F el- 
sztyn. N i e z a b l t o w s k i .  663 |

szkół średnich znajdą 
lo iz ic ie lsk ą  i pomoo w nau ­

kach szkolny-h a w potrzebie nankę 
jezykcS* obcych i gry na fortepianie. 
W arunki przystępne. Biiżazz wiadomość : 
K s ifg a n ra  Starzyka  w Rynku.

„Gorzelnik* 
nad Sanem.

peete

k ilkanaatele- 
zaraz

Z g łeszonia: 
reetante Radomyśl

673

A a a b y  lyoząoe tobie umieścić pod 
U  troskliw ą opiekę chłopczyków lab  
p in ienk i, mogą tię  zgłosić do w łaści­
c ielk i kam ienicy przy ulicy Z nliń ik iego 
liczba 11. F ortep ian  w domu. W arunki 
przyetępne. 671

Słu chacz
nie > )
G. w

p i ą d c
1 \  eony,
A dres: „Rządca

Uc z n io w ie
opiekę

I N  O G R O N A
feslawskie

codziennie św ieże, r j ie y ła  
n sjtte rznn ie j handel

ST. MAKllEWICZi
w e  L w o w i e .

K o m e n d a  s t a c y j n a  

w Mottach wielkich
rozpienje konkire na dostawę mięea d la  

garniaenu, około 166 klgm. daiennU.
O ferty należy wnoeid de 6. wraośnia b. r.

B 'iiezyoh wyjaśnień udziela komenda 
e t.cy jn a  w Mostach w ielkich.

Mfyboroy w smaku

K oniak  w łosk i
naturalny  produkt zw iną  włoskiego dużą 

butelkę po zł. 1*35 poleca 
1809 1 - 6

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, R ynek  40.

C E K A T T
w ielsim  wyborze dywany, obadnlkl, 

kapy, pertjary, u a ta r ja  aa mabl*, 
w aulkia akloU pewezowa i aakaa

poleca najtaniej

STEFANIA WYSZYŃSKA
Lwów , Kopernika 18.

Zarząd dóbr
Romana hr. Potockiego w Staremsioie

poleca 1811 1-3

mleko mrnmi
Zam ówienia prsy jm nje handel

KAROLA BAŁŁABAN A.

n T i e i i k a a l a  i  a k l « p y
po 1 eeneie od wyrazu.

Pp .  b l a d e n e l  znajdą pom ieizkahie 
wikt i u iłag ę , tudzież redziclelekę 

opiekę w doma przy u licy  P iekarik iej 
5, na 2. piętrze, drzwi n r. 11.

K ie ro w n ik  ru ch u  r u f ln e r jt  I
u n i i ) '  mogący zadowolić wybredne 

wymogi postępu orasu, poszukue po­
eady. Łaskawe zgłoszenia przyjm uje 
z grzeczności Wny S tanisław  Dzbański, 
biure patentowe i techniezne Lwów, 
Z yem untow ika 7. 675 I

D*, i z j ę e l a  a l e d e m  d m i y e h  
p u k w l  ze wszyatkimi przynaieśy- 

tościam i w rea lueśsi z ogrodem , z w«ho-
dem od ulicy O ssolińskich. U lica C yta­
deli i. 6. Zajazd u lica K aleeza i. 30, 
lub do najgala oał* w illa z d a iym  egre- 
pem, sta jn ią  1 wozownią. 667

W I N O G R O N A
f e s l a w a k l e  k u r a c y j n e

otrzymuje co dnia świeży świeży 
transport i wysyła w 5aio kilowych 

koszach.
W ła d y s ła w  B a ża n t

hnadel karzenay i dellkataaów. 
I .w A w , u l i c a  I l a l l c t a a  1. S .

Płachty nieprzemakalne
i  p łó tna żaglowego, w kolorach białym, 
ozariym  i żółtym do nakrywani* woców, 
maszyn, stert, narzędzi rolniczy oh i t. p 
w e  w i a j i l k l e b  w l e l k a t i c i m e h

poleca

A lojzy  H ubner
Lwów, Rynek 38.

AGRONOM
mający wyżeze etudja fachowe i długoletnią 
p raktykę w gospodarstw ach wzorowych 
poszukuje cdpow iidniego pomieszczenia.

B iiżizej wiadomości może udzielić 
z grzeczności W ielebny k iiądz  kanonik 
E d w a r d  K r O I l k a w i s b l ,  proboszcz 
w Czernichowie pod Krakowem. 1765

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
aa  1. listopada r . b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żaduego 

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCUELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L w ów , u l. K a ro la  L u d w ik a , l. 1

J . k,.r..c.wC,oKJnr «Brm U)U
L u .l.,V »W  .«•>»««*
'  „„.Ikls Krsyl.stJ do roW. 

. r,y..,c.nvcl, fOtaa

" ’ i.wOW.

Do bajcow ania pszenicy
p r s e o i w  ś b Im I

polecam

B ajce Dnpnja w  pak ietach
mm apasekeaa uśyeia

jak s też  1674 1 - 7

Siarczan m iedzi
z podaniem ilości w yetarczająotj na 100 kilogram ów a ia ra a .

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

Fabryka kopoiuozy I cyłladrOw

A n t o n i  K a fk a
(przedtem  Ł .  K e ś e U n ś i k )

we Lwowie, RyaeK 39, przechodnia ka­
mienica Andriolego, od strony 0 0 . Jezn- 
itów al. Teatralo. 12. — poleea u  atzea 
jcaleaay kipelaizo I aylladry w l u i t i t  
wyrobu w najm odaiejizych feeonaoh i ko- 
loraoh po najprzystępniejezych a*ua«h 
jakoteż kapelusze i oyJindry z fabryk Ha- 
Łige i Pleeea w W iedniu w różnych kolo­
rach i fasonach po 6 złr. Kapelusze 
miękkie ,L oden“ z fabryki P lohiera 
w u raeu . Chapeau - Claque atłaiow e po 
i ł  5, 6 i 8. Przyjm uje »ię cylindry, ks- 
p iln ize  męekie i damekie de oduawiania, 

piaeow ania i farbowania 1815

Ruch pociągów kolejowych
e b o w l ą t u j ą c y  k dmlrnm 1 . we a j *  1 8 9 6  ( e i a i  i r a d k a w e - e u r a p o j e k l ) .

W SZYSTKIE

KSIĄŻKI SZKOLNE
dla  kina norm alnych i w ykisyoh

* ą  d o  u a b j r o l n  w  k a l ę g a r n l

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
L w ó w , R y b ak  2 4 . 1813 1 - 1

60.128/96. I.

OBWIESZCZENIE.
17-?6 1-1

Gmina kr. st. miasta Lwowa wydzierżawia folwark — „w schodnia 
część Pniatyna* w powiecie Przem yśiańskim  położony wraz z gruntam i 
w łącznym  obeza.ze około 296 morgów, z czego przypada 1 mors- 
1 9 5 0 °  na ogród. 32 morgów 1 4 1 0 Q ° na łąki, a 260 morgów 1 4 2 3 0 “ 
na rolę — na ckres dw unastoletni.

L icytacja za pomocą ofert pisem nych odbędzie się dnia 24 w rze­
śnia 1S99 r. t. j. we czwartek o godzinie 11. przedpołudniem  w biurze 
I. D epartam entu M agistratu  we Lwowie.

Cenę wywołania ustanaw ia sit? za pierwsze sześciolecie po 1400 
t j. tysiąc czterysta złr. w. a. rocznie, a za drugie sześciolecie po 1600 
t. j .  tysiąc sześćset złr. w. a. rocznie, wadjum zaś w wysokości ofiaro­
wanego czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. D epartam entu 
M agistratu w godzinach urzędowania.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t o ł .  m i a s t a
Lwów, dnia 11. sierpnia 1896.

D o  L w o w a  p r i y o k o d i ą i P a e i ą g 
p e ip ltesn e

Z Berlin* . . . . . . . .
Z Krakowa, iedni* i W rooł*w l*. .
Z WiirBMwy . . . . . . . .
Z Muezyny-KrTniey p rte i Tarnów  ( f o l  '«  do wł.) (*od

1!/, do " I ,  w ł . ) .....................................................................
Z M ułzyny-Kryuiey prie*  Rieezów . . . .
Z M ueiyny-K ryaiey p rza i Przem yśl . . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzeaia 

przez Dembieę . . . . . .
Z Chabówki prze* Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeizów . . . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy ruakiej p rzt*  Ja ro iła w  . . . . .
Z Kroana, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka p rz e i Praamyśl 
Z Mezó-Laborca i Pesztu p riez  P riem yśi 
Z  Ławocznego, Peaztu, Miakoleza, M ankauca .
Z Hrebenowa (tylko od 10. liptsa do 31. lie rp n la  wł.) .
Ze Skolego i S try ja  (*ze 8kelego tylko od */, do *•/,) .
Ze Staniaławowa przea S tryj . . . . .
Z Chyrowa przez S tryj . . . . . .
Z Suezaw j, H usiaty^a, Kórd>mez6, Słobody rungn rik ia j, Bar- 

hometu, Csudyna, Badowieo, K lm polanga, Bukareaata 
i  Ja ja  . . . . . . . .

Z Snczawy, Czortkowa, KóiSsmezS, Kałnaaa, Sopowa, Buka- 
reaztu i J*»« . . . . . . .

Z  Suuzawy, Raduwiao, B erhom eta i C iudyna (każdego ponie­
działku), Peozeuiżyna . . . . .

Z Suczawy, H asiatyna, Kałuaza, Nowoiielioy, Czndyna (kaideg* 
poniedzifłka), Radowiee, K im polunga, Bakareazta 1 Jaaa 

Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruaką 
Z Bełżca . . .  . . . . . .
Z Podwołoezysjk i Brodów (dworzec Lwów-Pedaajneze).
Z  Podwołuczysk i Brodów (dw orsec głsw ay)
Z Brzuehowie (od *1,  do ,s/, i od do */, włąoanie) .
Z Brzuehowie (od 26. e ie r« e a  do l i .  a iarpnia włąoante)
L Janow a (*pr*#i cały rak, — t )  ‘j lk a  ad “ I, de *‘/( w ł.) . 
Z  Janowa (tylko o* ł lt de i od 'I ,  do *•/» w łącznie)

Z e  L w o w a  o d c h o d n ą t
Do Krakowa W iednia, W rocław ia i Berlina . . .
Do Warazawy . . . . .  .
Do M uiiyuy-K ryniey  prze* Tarnów t.*tylko od 1. eiorwon <e 

30. września włąoanie) . . . . .
Do M uszyny-Kryniey przez Rzeei&w . . . .
Do Muszyuy-Kryniey przez Przem yśl . . . .
Do Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Cnabówki przez Rzeasów . . . . .
Da. Chabówki przez P riam yśl . . . . .
Do Kawy ruakiej przez Jaroeław  . . . . .
Do Chyrowa, Sanoka, Iwonioaa, Rymanowa przez Przemyśl . 
Do Mezo-Laborcz i Peazta przez Przem yśl 
Do Ławocznego, Mnnkacza, Miakoleza, Peazta przei S tryj 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 31. a ierpu ia  wł.) p. S tryj 
Do Skolego i Stryja t*do 8 kolego od 1. maj* do 20. w raeśnia wł.) 
Do Stanieławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez S uyj . . . . . .
Do Suez&wy, Jaaa, Bukareaztu, H o iia tyna , K3rdam ez5, Koło- 

myi-nadw. przdm ., B erhom etha, Czndyna, Radowme, 
Uimpoiungn . . . . . . .

Do Suczawy, Peozeniśyna, Czudyna i B erhoaethu  (każdego po­
niedziałku), Radowiee . . . . .

Do Suczawy, Jaaa, Bukareaztu, Czortkowa, Kałaaza, Kflrfli- 
mezd, Kimpolungu . . . .

Do Sacaawy, Jaaa, B ukareaeta, H aiia tyna, K ałaiza, Pooaani- 
żyna, Mowomilicy, Radowiee . . . .

Dc 8 okala i Ja ioaław ia  przea Rawę ruaką
Dc Bełżca . . . . . . .
Do Podwołociyak i Brodów (i dworca Lwów-Pedaam etp)
D i Podwołoozyak i Brodów (i głównego dworca)
Do jiim nej-W ody . . . . . . .
Dr. B. Zachowie (od 1 m aja do 6 w raelsia wł. w niadzioli i święta) 
Do Brzachowio (od 1. mata do 6. wraeżuia w ł. w d n iepow iiednia) 
Do Janow a (od */. do “ /. * V. do ••/, wł. eodzionaia) . 
D» Janow a od “ /, do , ł /i włąezm e C odzienn ie , t w nladaieia 

i święta, *w dala poarezednia
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K O N K U R S .
W ydział K asyna m iejskiego we Lwowie ogłasza niniejszem  konkurs 

na dwa stypen^ja  na przeciąg la t tr ie c h  z pam iątkowej fuudaeji im ienia 
Ceaarza i Króla F ranciszka Józefa i .  utworzonej p riez  ś. p. d r. Józefa 
K aźm ierza 2 im. M alinow skiego.

D j  ubiegania się o te stypendja, któro będą w roku 1896/7 wyno­
siły kążde po 290 z ł , przysługuje praw o m łodszym  utalentow anym  arty ­
stkom  względnie artystom , urodzonym w Galicji lub w W iolkiem Ks. 
krakow skiem . w yznania rz. kat. narodowości p ilsk iej, którzy albo wykażą 
pokrewieństwo w zględnie powinowactwo z fundatorom, albo w braku tych 
tym, którzy dawszy dt wody szczególniejszego uzdolnienia i znakom itych 
postępów w sztuce, chcieliby dla dalszego kształcenia oię wyjechać za 
granieę. Ze stypendjów tych mogą korzystać również artyści młodzi, 

[chociażby już jedno stypeudjum  z funduszów publicznych (jednak  nie 
większe niż z niniejszej fundacji) posiadali.

I Ubiegający się o te stypendja w inni do 20. w rześnia b. r. w nieść 
do W ydziału Kasyna miejsk.ego we Lwowie podania odpowiadające p o ­
wyższym warunkom.

W ypłatę  stypendjów  poeząwszy od 1. września 1896 w półrocznych 
ratach z góry. zarządzi w swoim czasie W ydział krajowy, obdarzoni 
jednak stypendiam i obowiązani są oo półrocza przedkładać dowody, iż 
bawiąc za granicą, oddają mię nauce w obranym  zawodzie z zam iłow a­
niem  i z bardzo dobrym  postępem . K rew ni i spowinowaceni fundatora 
nie musza udawać się za granicę, obowiązani są jednak  rów uiei eo pół 
roku składać dowody, iż oddają się gorliw ie nauce swego artystycznego 
zawodu i czynią w niej bardzo dobre postępy.

Lwów, dnia 2. W rześnia 1896. 1822 1— 2
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Ui w  a G A i Godziny drukow ani t ł u a l e m l  o u l a a k a w l  au w sa jm  i w )  l o u ę  o ś  g ą ia la y  9'00 wieczór do 
S ak a i n i t  r u i . .  — (.»»• iru d zew o -ła ro p e jik l ró ła i  a if  04 iw ow łkiego ,  # o 4 a laa  19 ii m >
auropajskl — gódalua 19 *« podług »j g»r» lw ow ikiego. — W  M u *  ^  k. JM lr. kolol_  _  _ fo r a e e fJ a u

tL * Im < « a fo  M tfa l  » '  (H atal Io p a r ta l) ’  ip m d a ż  bilatów alrafow yeL ik r f ia y c h  I d«wo!»la » « ta - 
wteayob ła»ay«*w dn jM dy, U ryf 1 r  okładów ja a d j w f« ia* o i*  kiaaaonkowy*. Ia fo m ao j*  w fp n w a e h  taryfo
w ręb i pneaeiiW T ob- f

RatitHierM
L E W IC K I  

główny skład 
dla Galicji 
Porcelany, 

Sekła 
i  toto. mięsean.

L w ó w
Trybunalska.

Kufle na piwa, okute t  wieeskami, 
ssldane , krysstałowe , kamienne 
i  majolikotoe w dwóch wielkościach 
łwierć litra i pół litra, gładkie lub 
grawitowane i ozdobnie rznięte zł. 
1.30. 1 5 5 , 1 7 5 ,  180, 215, 2 35, 
2.65, 3.25, i ,  5, kamienne 1.55, 2, 
2.60, majolikewe 3.15 i 5, $ muzyką, 
grającą 2 arje zł. 8 20. Ceny
stałe. * ^ H |  Wykonuję także na 
szklanych kuflach grawitowane 
monogramy i napisy. Garnitury na 
piwo na 6 osób na tacy, szklane 
i  kamienne. Garnitury na wino. na 
likiery, wazy (bowle) i  garnitury 

na poncz i t. p.

K a k a o -Ve r o

*— ___  B B O Ż  I Y Ś L 1 W H K 1
w iajitz io h  łjrelamów.

Ą  r  Bn*pr*>«y, T n y l s f h t ,  
^ L d / f y O ł ^ T ^ ^ ^ B O o k a f l l n l y  1 m a r c e

F l o b a n r ,  W l» tr 6 w k l / ,
1 R e w o lw e r y  -------^  1

p o le c *  « * J t* * l6 l*

1 Nieaawodoe £ n i k l  a ib o j a w e  '  
1 * P a ł r s a y  e e fr a  de w n y itk ieh  
1 ijitem ów  Broni C ilN -A '

1 K U ®  1 -----  twwdJr »n*ielakl-
|  Dodwójale hartow »ny , k u le p 
| | , »' o k rąg łe  i s zp ic zas te , e k sp a n z j-  

^ ^ z w ^ 0 0 0 0 ^  wt*e, ek ip lo d u ją ce  i roU oyJoe, kulo  do
Cbocke bo ra .

O g n ie  » * tn c * n e  i*loaowe i ogrodowa, 1
Ognie beng»Lkie, Lampiony l 1 

pow ictrine 1

I
aalueiŁ# do i t r ie ib  1 

^  d t y l e o w y e h ,  mianowieie 1 
„rakiety* ip ra e ia ję c i  o lb r iy a i efekt, 1  

ta k ie  u m e łe w e  do poehodów i t. d. 1

P e r fa n s e r J *  ang ie lika  i francuska,
/ J  1  waaelkie artykuły  toaletowe.

Praw dziw a w a d a
s  7 ^ - .  k a l a ń i k a  etc. 

n i]  a llw a k fe ,
koanej jaady, podróży i izer- i  j, *• 
Bierki w nąjwiękizym wyborze

po ranach najtańizych.

Do nabyoia w wiola aukiarniaefei 
bąudiaah doiikataiów 1 droguórjaoh.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k. uprzyw. gaiło, akcyjnego Banka Hipotecznego
kapuje i  ip n e d a je

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d t i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą e  ż a d n e j  p r o wi z j i .

iake dobrą I pawią lokacją polooa: lo il 1—7

*
*
t t
t t
t t

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
**/,•/, listv nipoteczao,
5°/# listy h ipo tecine prem jow aue,
4»/# listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
**/»% » Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
I •/, obligacje kom unalne Banku krajowego,

I wazelklo reity •U l

41/,*/# pożyczkę krajową galicyjską, 
pożyczkę kraj. gai. koronową,

4*/# pożyczkę propinacyjuą galicyjską,
5 U » m bukowińską,
4*/,•/„ pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
*7ł*/o » propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indenanizacyjne

trjaekle I wąglerakla,
które te papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

■W* w* e ta a e h  n a jk a r iy s tn le ja sy c h . *W |
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego prsyjmnje od P. T. k u p u ją c y c h  wszelkie wy łonowa**, 

o |« i płatno mlejacowa papiery wartościowe, tudzież za p in o  kupony za gotówkę, b u  
wazolkloga potrącoola; zaś zamlojaoowo, jedynie za potrąceniem rzeezywistych kosztów, 

po efektów, u których wyczerpały kupony, daotaraza aawyth arkaazy koponawyob, za zwrotem 
y  kosztów, które eam ponosi.
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